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N
a pierwszą roz-
prawę stawiło się 
dwóch spośród 
trzech oskarżo-

nych: Zygmunt D. i Bartło-
miej K. Nie przyznali się do 
winy i złożyli wyjaśnienia. 
Proces będzie kontynuo-
wany w środę; sąd planuje 
przesłuchać w tym terminie 
czterech świadków.

Akt oskarżenia poprze-
dziło trwające ponad cztery 
lata śledztwo. Prokuratura 
Okręgowa w Olsztynie w po-
łowie ub. roku oskarżyła 
trzy osoby m.in. o znęcanie 
się nad zwierzętami, w tym 
dwie o znęcanie się ze szcze-
gólnym okrucieństwem.

W śledztwie ustalono, że 
Zygmunt D. jako prowadzą-
cy schronisko w Radysach 
i Daniel D. jako faktycznie 
zarządzający tym obiek-
tem, przez ok. 10 lat, tj. do 
czerwca 2020 r. znęcali się 
nad zwierzętami przebywa-
jącymi w schronisku. Mieli 
oni zadawać lub świadomie 
dopuszczać do zadawania 

zwierzętom cierpienia przez 
osoby zajmujące się nimi 
na terenie schroniska, po-
przez utrzymywanie psów 
i  kotów w  niewłaściwych 
warunkach, w tym w stanie 
rażącego zaniedbania, bez 

zapewnienia odpowiedniej 
opieki weterynaryjnej czy 
wymaganych prawem re-
gularnych szczepień prze-
ciwko wściekliźnie.

Oskarżeni mieli także 
przetrzymywać zwierzęta 

w  nadmiernej ciasnocie, 
bez zapewnienia im właś-
ciwego schronienia przed 
warunkami atmosferycz-
nymi. Mieli też utrzymy-
wać zwierzęta bez odpo-
wiedniego pokarmu i wody. 
W ocenie prokuratury, obaj 
działali ze szczególnym ok-
rucieństwem.

Ponadto Zygmunt D. zo-
stał oskarżony o posiadanie 
bez wymaganego zezwole-
nia amunicji, a  Danielo-
wi D. zarzucono groźby 
w  celu wywarcia wpływu 
na świadka.

Natomiast Bartłomie-
ja K. oskarżono o  to, że 
od kwietnia 2019 r. do 
czerwca 2020 r. - będąc 
zatrudnionym jako lekarz 
weterynarii w  schronisku 
w  Radysach - znęcał się 
nad zwierzętami m.in. 
poprzez dokonywanie na 
nich zabiegów i  operacji 
chirurgicznych niezgodnie 
z zasadami sztuki lekarsko-
-weterynaryjnej, w sposób 
sprawiający im ból, a tak-

że utrzymywanie zwie-
rząt m.in. w  warunkach 
nieleczonej choroby, bez 
udzielania im niezbędnej 
pomocy lekarsko-wetery-
naryjnej.

Bartłomiejowi K. proku-
ratura zarzuciła również 
poświadczenie nieprawdy 
w dokumencie.

O sprawie stało się głoś-
no w  czerwcu 2020 r. po 
przeprowadzeniu przez 
prokuraturę przeszukań 

i  oględzin w  schronisku 
w  Radysach w  gminie 
Biała Piska, gdzie przeby-
wało ponad tysiąc zwie-
rząt. Śledczy informowali 
wówczas, że znaleziono 10 
nieżywych psów, a 70 wy-
magających leczenia zo-
stało przekazanych m.in. 
do klinik weterynaryjnych. 
Pozostałe trafi ły z czasem 
do innych instytucji zaj-
mujących się opieką nad 
zwierzętami.  PAP
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RUSZYŁ PROCES 
O ZNĘCANIE SIĘ 

NAD ZWIERZĘTAMI 
W SCHRONISKU 

W RADYSACH
PRZED SĄDEM REJONOWYM W PISZU 

ROZPOCZĄŁ SIĘ WCZORAJ PROCES 
W SPRAWIE ZNĘCANIA SIĘ NAD 

ZWIERZĘTAMI W SCHRONISKU DLA 
BEZDOMNYCH ZWIERZĄT W RADYSACH. 

ŚLEDZTWO W TEJ SPRAWIE TRWAŁO 
PONAD CZTERY LATA.

KARTKA Z KALENDARZA

40 lat temu (12 lutego 1985 roku) Maciej Berbeka i Maciej Paw-
likowski dokonali pierwszego w historii polskiego i światowego 
himalaizmu zimowego wejścia na ośmiotysięcznik Czo Oju.

26 lat temu (12 lutego 1999 roku) Senat USA uniewinnił prezydenta 
Billa Clintona w procesie impeachmentu, wszczętym w związku 
z seksaferą z Monicą Lewinsky.
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W ostatnią środę prok. 
Michał Ostrowski 
poinformował, że 

wszczął śledztwo w  spra-
wie podejrzenia popeł-
nienia przestępstwa za-
machu stanu przez m.in. 
premiera Donalda Tuska, 
marszałków Sejmu i  Se-
natu czy szefa RCL. Za-
wiadomienie o możliwości 
popełnienia przestępstwa 
złożył do sekretariatu prok. 
Ostrowskiego prezes Try-
bunału Konstytucyjnego 
Bogdan Święczkowski.

W czwartek rzecznicz-
ka prokuratora general-
nego prok. Anna Ada-
miak poinformowała, że 
korespondencja, którą 
prok. Ostrowski otrzy-
mał od TK, jest pry-
watna oraz że śledztwo 
można wszcząć dopiero, 
gdy sprawa zostanie za-
rejestrowana i  nada się 
jej sygnaturę.

Wczoraj Prokuratura 
Krajowa poinformowała 
w  swoich mediach spo-
łecznościowych, że w  po-
niedziałek, 10 lutego, pro-
kurator generalny Adam 
Bodnar zwiesił w czynnoś-
ciach prok. Ostrowskiego 
na sześć miesięcy. 

Jednocześnie rzecznik 
PK prok. Przemysław No-
wak powiedział, że zostało 
wszczęte śledztwo na pod-
stawie zawiadomienia PG 
o podejrzeniu popełnienia 
przestępstwa przekrocze-
nia uprawnień przez za-
stępcę PG prok. Michała 
Ostrowskiego. 

 PAP/RED.

Prokurator 
Michał Ostrowski

PROKURATOR 
GENERALNY 

ZAWIESIŁ SWOJEGO 
ZASTĘPCĘ

PROKURATOR GENERALNY ADAM 
BODNAR ZAWIESIŁ W CZYNNOŚCIACH 
SWOJEGO ZASTĘPCĘ, PROK. MICHAŁA 
OSTROWSKIEGO NA SZEŚĆ MIESIĘCY 

– POINFORMOWAŁA WCZORAJ 
PROKURATURA KRAJOWA.
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— Międzynarodowy Dzień 

Kobiet i Dziewcząt w Nauce 

to święto ustanowione 

przed kilku laty przez 

Zgromadzenie Ogólne ONZ 

na wniosek największych 

światowych organizacji, 

które wspierają i doceniają 

dostęp kobiet i dziewcząt do 

nauki, techniki, matematy-

ki, ich kształcenia i badań 

naukowych na wszystkich 

szczeblach edukacji. Jak wy 

postrzegacie tę inicjatywę? 

Monika M. Kaczmarek: 
—  Idea wspierania kobiet 
prowadzących badania na-
ukowe jest dla mnie szcze-
gólnie ważna z oczywistych 
względów. Ale równie istot-
ne jest zwrócenie uwagi na 
dostęp kobiet i dziewcząt do 
edukacji, zwłaszcza w tzw. 
obszarze STEM (ang. scien-
ce, technology, engineering, 
mathematics), w szczegól-
ności w krajach, gdzie ich 
sytuacja nie jest tak dobra 
jak u nas. 

Małgorzata Starowicz: 
— Z kolei mi ten dzień przy-
pomina historię emancypa-
cji kobiet i ich walki o swoje 
marzenia. W różnych okre-
sach historycznych kobiety 
udowadniały, że potrafią 
wiele osiągać w nauce i do-
konywać ważnych odkryć 
naukowych mimo tylu 
przeciwności. One jednak 
wychodziły poza schematy 
i walczyły o swoje. Bardzo 
lubię, że w tym dniu w me-
diach pojawia się dużo 
przykładów znanych, ale 
i tych mniej znanych kobiet, 
które dokonały znaczących 
odkryć w różnych dziedzi-
nach nauki.

— Jak oceniacie sytuację 

kobiet w nauce w Polsce?

M.M.K.: —  Uważam, że 
w  Polsce sytuacja kobiet 
w  nauce jest generalnie 
dobra. Mamy zapewnio-
ny dostęp do edukacji aż 
po studia, a statystyki po-
kazują, że ponad połowę 
studiujących stanowią ko-
biety. Rośnie również ich 
udział w naukach ścisłych, 
technicznych czy przyrod-
niczych. 

Natomiast jeśli przyjrzy-
my się sytuacji kobiet na 
dalszych etapach kariery 
naukowej, to już nie jest tak 
optymistycznie, ponieważ 
im wyższy szczebel kariery, 
tym kobiet jest coraz mniej. 
Można to łatwo zaobserwo-
wać, np. sprawdzając, ilu 
dziekanów stanowią męż-

czyźni, a  ile kobiety, o sta-
nowisku rektora uczelni 
czy dyrektora instytutu 
badawczego nie wspomi-
nając. Dlatego w mojej oce-
nie dużym wyzwaniem jest 
wciąż zwiększenie obecno-
ści kobiet na stanowiskach 
kierowniczych, aby w proce-
sach decyzyjnych uwzględ-
niano również perspektywę 
i potrzeby kobiet. 

— Co może być tego przy-

czyną?

M.S.: —  Według mnie 
tych przyczyn jest kilka. 
Przede wszystkim to z re-
guły na kobietach spoczy-
wa większość obowiązków 
domowych, w tym wycho-
wywanie dzieci —  choć 
oczywiście rola mężczyzn 
w  tym zakresie zmienia 
się. Część kobiet faktycz-
nie stawia na pierwszym 
miejscu swoje rodziny, 
dlatego nie kontynuują 
swojej kariery. A też część 
kobiet jest onieśmielona 
wymaganiami rekruta-
cyjnymi na wysokie sta-
nowiska; myślą, że nie 
są w  stanie spełnić tych 
warunków, choć mają ta-
kie same kwalifi kacje jak 
kandydujący mężczyźni. 

M.M.K.: — Często dopada 
nas tzw. syndrom oszustki 
—  deprecjonujemy swoje 
umiejętności i podejmuje-
my wyzwania tylko wtedy, 
gdy jesteśmy przygotowane 
na 120 procent. Nie jest to 
jednak tylko kwestia we-
wnętrznych wątpliwości, bo 
nadal zdarza się, że kobiety 
są zniechęcane do pewnych 
działań. Wciąż słyszymy ste-
reotypowe argumenty, że 
rzekomo brakuje nam cech 
przywódczych czy umiejęt-
ności decyzyjnych. To nie 
tylko krzywdzące, ale i nie-
zgodne z rzeczywistością.

Zgadzam się też ze stwier-
dzeniem, że jednym z głów-
nych powodów nieobec-
ności kobiet na wyższych 
szczeblach jest spowolnie-
nie kariery związane z ma-
cierzyństwem — niezależnie 
od tego, w jakim obszarze 
działamy. Moim zdaniem 
to największa nierówność 
szans między kobietami 
a  mężczyznami i  ten naj-
grubszy szklany sufi t, który 
wciąż trudno przebić.

Raport „Funkcjonowanie 
kobiet i mężczyzn w nauce” 
—  stworzony przed trze-
ma laty przez Narodowe 

Centrum Nauki, w którego 
przygotowanie byłam zaan-
gażowana — jasno wykazał, 
że kobiety wciąż doświad-
czają nierównego trakto-
wania ze względu na płeć. 
Przejawia się to nie tylko 
w utrudnianiu awansu, ale 
też mobbingu, dyskrymina-
cji kobiet planujących ciążę 
czy wychowujących dzieci. 
Zdarza się również protek-
cjonalne traktowanie. 

— Jak można zminimalizo-

wać negatywne dla kariery 

naukowej skutki przerwy 

macierzyńskiej u kobiet? 

M.M.K.: —  Przykładem 
stosowanych rozwiązań 
jest uwzględnianie we 
wnioskach o stypendia czy 
granty nie wieku metrykal-
nego, ale akademickiego 
(np. liczby lat po uzyska-
niu stopnia doktora). Nie 
przeskoczymy fi zjologii, to 
kobiety rodzą dzieci, dlate-
go uwzględnianie przerw 
macierzyńskich w  ocenie 
dorobku naukowego po-
winno być standardem. 

M.S.: — Na szczęście co-
raz częściej spotykam się 
z  uwzględnianiem przerw 
macierzyńskich; jest to wi-
doczny i postępowy proces. 
Zresztą branie pod uwagę 
doświadczenia, a nie wieku 
jest też szczególnie istotne 
w kontekście współczesnych 
realiów, w których kobiety 
rozpoczynają swoją karierę 
naukową w różnych okre-
sach swojego życia. Znam 
przypadki kobiet, które za-
czynały swoje kariery zawo-
dowe w fi rmach, a dopiero 
później decydowały się na 
drogę naukową.

— Rozmawiamy o macie-

rzyństwie. A jak wy radzicie 

sobie z zachowaniem rów-

nowagi pomiędzy karierą 

naukową a obowiązkami 

rodzinnymi? 

M.M.K.: —  Uważam, że 
kluczowe jest wsparcie 
męża, partnera oraz bli-
skich osób, np. rodziców 
czy przyjaciół, dzięki któ-
remu można zorganizo-
wać opiekę nad dzieckiem. 
Najtrudniejszy okres to 
zdecydowanie pierwsze 
lata, gdy dzieci wymagają 
dużo uwagi i opieki. W tam-
tym czasie często na swoje 
wyjazdy zawodowe, np. 
konferencje zagraniczne, 
ale też pikniki naukowe, 
zabierałam całą rodzinę. 
Nie ukrywam, że bardzo 
dużo pracuję, ale mam to 

szczęście, że moja rodzina 
wie, że nauka to także moja 
pasja. Jednak równie ważne 
jest też znalezienie momen-
tu oddechu od pracy i obo-
wiązków —  takiego czasu 
na spowolnienie myśli, 
refl eksję. To mi daje siłę do 
podejmowania kolejnych 
wyzwań. 

M.S.: — Zachowanie tej 
równowagi nie jest łatwe, 
nie ma co ukrywać. Ale 
dzięki temu nauczyłam 
się lepiej gospodarować 
własnym czasem. W pra-
cy daję z  siebie 100 pro-
cent, żeby po powrocie 
do domu skupić się na 
rodzinie. Choć oczywiście 
są takie dni, gdy trzeba 
jeszcze usiąść do pracy po 
godzinach. Mimo wszyst-
ko staram się oddzielać te 
role. Zależy mi na profe-
sjonalnym wykonywa-
niu swoich obowiązków. 
Jestem przecież liderem 
zespołu, więc inni liczą 
na mnie. 

Oczywiście to wszystko 
byłoby niemożliwe bez 
wsparcie najbliższych: 
męża, rodziny, ale i współ-
pracowników. Kiedy mie-
rzymy się z  czymś razem, 
jest nam lżej. Nauczyłam 
się też odpuszczać i rezyg-
nować z  jakiegoś tematu, 
jeśli nie jest to dla mnie 
priorytet. 

— Dużo mówicie o wsparciu 

ze strony najbliższych. A co 

ze wsparciem kobiet ze stro-

ny kobiet? Może ono pomóc 

młodym kobietom w podję-

ciu kariery naukowej? 

M.M.K.: —  Zawsze ra-
dzę dziewczynom, które 
chcą się rozwijać — nie tyl-
ko w nauce, ale i w innych 
dziedzinach —  aby znala-
zły bratnią duszę w posta-
ci mentora lub mentorki, 
kogoś, z kim można poroz-
mawiać zarówno na tema-

ty zawodowe, jak i życiowe. 
Warto mieć kogoś, kto 
w decydującym momencie 
powie: Jesteś wystarczają-
ca. Dasz radę. 

Wsparcie ze strony kobiet 
jest niezwykle potrzebne. 
Sama z jednej strony korzy-
stam ze wsparcia koleżanek 
po fachu, a z drugiej bardzo 
chętnie dzielę się wiedzą 
i angażuję się w programy 
mentorskie (m.in. takie 
jak TopMinds) i staram się 
pchać dziewczyny w górę. 

M.S.: — Jak najbardziej. 
Ja też na różnych etapach 
kariery spotykałam się 
z kobietami mentorkami, 
uczestniczyłam w różnych 
programach mentorskich. 
Zaczynałam jako uczest-
niczka, a  dziś sama sta-
łam się mentorką, m.in. 
w  międzynarodowym 
programie WE Lead Food 
(EIT Food).

Myślę też, że każdy na-
ukowiec musi mieć kogoś, 
kto będzie go wspierał za-
wodowo, rozumiejąc jed-
nocześnie, jakie ma się inne 
zobowiązania. Współpra-
cuję z wieloma kobietami. 
Często dzielimy się swoimi 
problemami, wahaniami, 
ale też radzimy się i zachę-
camy do udziału w jakichś 
aktywnościach. To jest bar-
dzo budujące. 

— Macie jakąś radę dla 

młodej kobiety, która 

zastanawia się, czy wybrać 

naukową ścieżkę kariery? 

M.S.: —  Przede wszyst-
kim radzę, aby nie bać się 
swoich marzeń i nie przej-
mować się stereotypami. 
Dzisiaj naprawdę istnieje 
dużo możliwości dla kobiet 
naukowczyń. Każda musi 
wypracować swoją drogę, 
ale wszystko jest możliwe. 
I pamiętajcie, dziewczyny, 
że nie jesteście same. 
 ŹRÓDŁO: IRZIBŻ PAN, PRZYG. BAR

NIE BÓJMY SIĘ 
SIĘGAĆ 

PO MARZENIA
WCZORAJ OBCHODZILIŚMY 

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ KOBIET 
I DZIEWCZĄT W NAUCE. O SWOJEJ PRACY 

OPOWIADAJĄ PROF. MONIKA M. KACZMAREK 
I DR MAŁGORZATA STAROWICZ. PIERWSZA 
BADA INTERAKCJE ZACHODZĄCE MIĘDZY 

POTOMSTWEM A MATKĄ PODCZAS CIĄŻY I TUŻ 
PO NARODZINACH, A OD STYCZNIA JEST NOWĄ 

DYREKTOR INSTYTUTU ROZRODU ZWIERZĄT 
I BADAŃ ŻYWNOŚCI POLSKIEJ AKADEMII NAUK. 
Z KOLEI DRUGA SPECJALIZUJE SIĘ W BADANIU 

PROZDROWOTNEGO DZIAŁANIA ZWIĄZKÓW 
BIOAKTYWNYCH POCHODZĄCYCH Z ŻYWNOŚCI 

I JEST LIDERKĄ ZESPOŁU BADAWCZEGO. 
CHOĆ SĄ NA RÓŻNYCH SZCZEBLACH 

KARIERY NAUKOWEJ, MAJĄ PODOBNE 
DOŚWIADCZENIA M.IN. W ROLI LIDEREK, 
GODZENIU PRACY Z ŻYCIEM RODZINNYM 
ORAZ W ZAANGAŻOWANIU W PROGRAMY 

WSPIERANIA INNYCH KOBIET.
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N
umer alarmowy 
112 jest identyczny 
w  całej Unii Eu-
ropejskiej, służy 

ratowaniu życia, zdrowia 
i dobytku. Wczoraj obcho-
dziliśmy Europejski Dzień 
Numeru Alarmowego 112, 
a centralne obchody w Pol-
sce odbyły się w Olsztynie. 
W stolicy naszego regionu 
działa jedno z  17 centrów 
powiadamiania ratunkowe-
go, które odbierają połącze-
nia kierowane pod nume-
ry alarmowe 112, 997 oraz 
998. Niezależnie od 112 
w Polsce, tak jak w wielu in-
nych krajach, funkcjonują 
też inne numery alarmowe, 
w tym numer 999, czyli  po-
gotowia ratunkowego.

W idei numeru 112, któ-
ry został wprowadzony do 
użytku w  1991 roku, cho-
dziło o  to, aby w  każdym 
państwie członkowskim UE 
istniał identyczny numer 
alarmowy. Aby promować 
nowy numer, od  2009 roku 
obchodzony jest też corocz-
nie Dzień Numeru Alarmo-
wego 112, który przypada 11 
lutego. Wybór daty nie jest 
przypadkowy z  uwagi na 
jej zapis cyfrowy (11.2), co 
jednoznacznie nawiązuje 
do numeru 112. 

Miliony zgłoszeń

— W ubiegłym roku ope-
ratorzy w całym kraju ode-
brali ponad 20 mln zgło-
szeń pod numer alarmowy 
112 — powiedział  Wiesław 
Leśniakiewicz, wicemini-
ster spraw wewnętrznych 
i  administracji, który od-
wiedził wczoraj Centrum 
Powiadamiania Ratunko-
wego w Olsztynie. Jak pod-
kreślił, operatorzy telefo-
nów alarmowych zasługują 
na najwyższy szacunek za 
swoją pracę. 

— To pierwsze ogniwo 
budowania bezpieczeństwa 
naszego kraju. Tu spływa-
ją wszystkie informacje 

w  oczekiwaniu na pomoc 
czy to pogotowia, policji, 
czy straży pożarnej albo in-
nej służby — przekazał wi-
ceminister. — Stąd też ten 
dzień jest przede wszystkim 
poświęcony tym wszystkim 
operatorom, którzy pracują 
w CPR,  ale również promo-
waniu numeru alarmowego 
112. Choć już dziś obywate-
le wiedzą, że 112 to numer 
alarmowy, najważniejszy 
w naszym kraju, to mamy 
również pozostałe numery 
alarmowe.  

Jak dodał, jest to też pro-
mocja odpowiednich za-
chowań: żebyśmy nie nad-
używali numeru 112, żeby 
był przeznaczony głównie 
do sytuacji, kiedy napraw-
dę trzeba ratować ludzkie 
życie, kiedy trzeba komuś 
udzielić pomocy, a  nie po 
to, żeby dzwonić po piz-

zę, bo takie przypadki też 
się zdarzają.

— Musimy promować nu-
mer 112, szczególnie wśród 
dzieci i młodzieży — dodał 
wojewoda Radosław Król. 
— Jak się zachować, jakie 
informacje przekazywać, 
jak je komunikować. To jest 
ważne. I mamy przykłady 
takich zgłoszeń od dzieci, 
dzięki którym zostali ura-
towani ludzie.

Wojewoda zwrócił też 
uwagę na to, że operato-
rzy, którzy pracują w CPR 
w Olsztynie, znają też języ-
ki obce, co ułatwia kontakt. 
Zwykle jest to język angiel-
ski, ale potrafi ą też poro-
zumieć się po niemiecku, 
ukraińsku czy włosku. 

Zgodnie z  wymogami 
operator musi znać przy-
najmniej jeden język obcy 
w  stopniu komunikatyw-

nym. Z  danych MSWiA 
wynika, że większość opera-
torów w kraju zna angielski, 
ale są też osoby mówiące 
po czesku, niderlandzku 
czy francusku. Co istotne, 
w  razie potrzeby operator 
może przełączyć rozmowę 
do operatora w CPR w in-
nym mieście, który zna 
dany język. 

W czym mogę pomóc?

W 17 centrach powiada-
miania ratunkowego pracu-
je ponad 1200 operatorów 
numerów alarmowych.  

„Operator (tu pada nu-
mer). W  czym mogę po-
móc” —  te słowa słyszą 
dzwoniący pod numer alar-
mowy 112. Telefony odbie-
rają operatorzy centrów po-
wiadamiania ratunkowego. 
Ludzie z krwi i kości. 

— W  tej pracy najważ-
niejszy jest spokój  i umie-
jętność rozmawiania 
z ludźmi — podkreśla pani 
Aleksandra, koordynator 
w Centrum Powiadamiania 
Ratunkowego w Olsztynie. 
W CPR pracuje ponad 9 lat 
i  jak mówi, nie wyobraża 
sobie już innej pracy, choć, 
jak dodaje, w tej pracy trze-
ba dawać z siebie wszystko, 
pracować na 100 procent. 
Tu nie można pozwolić so-

bie na chwilę słabości.  
W pracy operatora każ-

dy dzień jest inny, bo życie 
przynosi nowe wydarzenia. 

— Nie wiemy, co nas 
spotka, z jaką sprawą ktoś 
zadzwoni —  dodaje pan 
Jacek, który pracuje jako 
operator już ponad 12 lat. 

Jest więc niepewność, ale 
też ogromna satysfakcja, 
że udało się komuś pomóc. 

Podczas nocnej zmiany 
zwykle średnio każdy z ope-
ratorów odbiera około 100 
telefonów, w czasie dziennej 
zmiany tych telefonów jest 
więcej, bo ok. 150. Ludzie 

TEN NUMER 
RATUJE 

ŻYCIE 
I ZDROWIE

OD 34 LAT DZIAŁA 
OGÓLNOEUROPEJSKI NUMER 

ALARMOWY 112 — W POLSCE OD 
2005 ROKU. W UBIEGŁYM ROKU 

OPERATORZY ODEBRALI W CAŁYM 
KRAJU PONAD 20 MLN ZGŁOSZEŃ 

Z WEZWANIAMI O POMOC I RATUNEK, 
CHOĆ NIE TYLKO. WCZORAJ BYŁ 

EUROPEJSKI DZIEŃ NUMERU 
ALARMOWEGO 112.

Wiceminister spraw wewnętrznych i administracji Wiesław Leśniakiewicz i wojewoda 
Radosław Król w CPR w Olsztynie

9-letni Szymon Lis z mamą

Wśród wyróżnionych operatorów byli Aleksandra 
i Jacek z CPR w Olsztynie
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WIADOMOŚCI

MILIONY NA DOFINANSOWANIE LOKALNYCH PRZEWOZÓW

POTRĄCIŁ NA PASACH, STANIE PRZED SĄDEM

PROCES ODWOŁAWCZY KOBIETY UNIEWINNIONEJ WS. ZABÓJSTWA MĘŻA

Do samorządów z Warmii 
i Mazur trafi  64 mln zł z Fun-
duszu Rozwoju Przewozów 
Autokarowych - w ponie-
działek wojewoda podpisał 
z samorządami umowy w tym 
programie.
Fundusz Rozwoju Przewozów 
Autokarowych pozwala na 
dofi nansowywanie naj-
mniej rentownych połączeń 
lokalnych. Zwykle biegną one 
do miast powiatowych lub 
gminnych z małych wsi. „Te 
przewozy wychodzą na prze-
ciw zwłaszcza osobom star-

szym i dzieciom szkolnym” 
- ocenił wojewoda warmińsko-
-mazurski Radosław Król 
i poinformował, że w regionie 
dofi nansowanie otrzymało 
w sumie ponad 60 samorzą-
dów gminnych i powiatowych. 
„Wszyscy, którzy wnioski 
złożyli, dofi nansowanie otrzy-
mali” - podkreślił Król.
W tym roku, po raz pierwszy, 
niektóre umowy na dofi nan-
sowanie lokalnych połączeń 
zawarto na kilka lat. Zdaniem 
Króla pozwoli to fi rmom 
realizującym przewozy na 

wymianę taboru.
Samorządowcy, z którymi 
rozmawiała PAP podkreślali, 
że pieniądze z rządowego 
programu pozwalają im na 
tworzenie bardzo ważnych 
linii. „Utworzyliśmy linię do 
szpitala rehabilitacyjnego dla 
dzieci w Ameryce. Tam nie 
jeździł żaden autobus, a dzięki 
temu połączeniu wiele osób 
może do tego szpitala dojeż-
dżać na dzienną rehabilitację, 
czy zabiegi” - powiedział PAP 
burmistrz Olsztynka Robert 
Waraksa.

Gmina Olsztynek dzięki 
pieniądzom z tego programu 
wspólnie z sąsiednimi gmi-
nami - Gietrzwałdem i Purdą 
- utworzyła połączenia, 
które pozwalają na dojazdy 
do pracy w halach spedycyj-
nych leżących na pograniczu 
tych gmin.
Burmistrz Miłakowa Krzysztof 
Szulborski powiedział, że 
dzięki programowi na terenie 
zarządzanej przez niego 
gminy do każdej miejscowości 
dojeżdża autobus. 
 PAP

Jak informuje sędzia Adam 
Barczak, rzecznik prasowy 
Sądu Okręgowego w Olszty-
nie, Sąd Rejonowy w Olsztynie 
wyznaczył na 21 lutego 2025 
r. termin rozprawy w sprawie 
Romana J. oskarżonego 
o spowodowanie wypadku 
drogowego, w którym śmierć 
poniósł 12-letni pieszy.
Sprawa dotyczy zdarzenia, 
do którego doszło w dniu 28 

maja 2024 r. w godzinach 
porannych na odcinku drogi 
Wadąg-Słupy. Według ustaleń 
prokuratora, Roman J., jadąc 
samochodem marki Nissan 
od strony miejscowości Słupy, 
nieumyślnie naruszył zasady 
bezpieczeństwa w ruchu 
lądowym w ten sposób, że nie 
zachował należytej ostrożno-
ści, nienależycie obserwował 
drogę i nie zatrzymał się 

zbliżając się do wyznaczonego 
przejścia dla pieszych, pomi-
mo, że pieszego przepuszczał 
inny jadący z przeciwka 
samochód. W rezultacie oska-
rżony miał potrącić pieszego 
– 12-letniego chłopca, który 
przechodził przez przejście 
dla pieszych. Pokrzywdzony 
chłopiec w wyniku wypadku 
doznał rozległych obrażeń 
ciała. Zmarł w dniu 5 czerwca 

2024 r. w szpitalu w Olsztynie.
Kierowca w chwili zdarzenia 
był trzeźwy, natomiast pojazd, 
którym kierował był sprawny 
technicznie.
Roman J. w toku postępowa-
nia przygotowawczego nie 
przyznał się do popełnienia 
zarzucanego mu czynu. Wy-
jaśnił, że nie widział chłopca, 
którego potrącił. 
 RED.

Przed Sądem Apelacyjnym 
w Białymstoku zakończył się 
wczoraj proces odwoławczy 
kobiety oskarżonej - ale 
w pierwszej instancji niepra-
womocnie uniewinnionej - od 
zarzutu zabójstwa męża. Do 
zbrodni doszło cztery lata 
temu w Reszlu.
 Apelację złożyła prokuratura, 
chce uchylenia tego wyroku. 
Orzeczenie sądu odwoław-
czego ma być ogłoszone pod 
koniec lutego.
Mąż oskarżonej zginął 17 
lutego 2021 r. w swoim domu 
w Reszlu. Zabójca zadał mu 
trzy ciosy nożem w klatkę 
piersiową i wiele ciosów 
w głowę narzędziem tępym 
lub tępokrawędzistym (mógł 
to być np. tłuczek do mięsa 
lub młotek).
 Zarzut dokonania tego 
zabójstwa, z zamiarem 
bezpośrednim - prokuratura 
postawiła żonie zmarłego. 
Kobieta nie przyznała się za-
równo w śledztwie, jak i przed 
sądem, w procesie w pierw-
szej instancji. W maju ub. 
roku została nieprawomocnie 

uniewinniona. Sąd Okręgowy 
w Olsztynie ocenił, że brak 
było dowodów na popełnienie 
przez nią tej zbrodni, zwrócił 
też uwagę na brak wyraźnego 
motywu, jakim miałaby kiero-
wać się oskarżona zabijając 
męża.
Jak uzasadniał wtedy sąd - 
rozstrzygając wątpliwości na 
korzyść oskarżonej - m.in. nie 
było ostatecznej pewności, 
że w tym czasie nikt inny 
nie mógłby wejść do budyn-
ku. „Nawet najdalej idące 
prawdopodobieństwo, przy 
braku jednak stuprocentowej 
pewności dowodowej o po-
pełnieniu przestępstwa, musi 
skutkować uniewinnieniem” 
- uzasadniał sąd.
Apelację od tego wyroku 
złożyła prokuratura. Chce 
uchylenia rozstrzygnięcia 
pierwszej instancji i zwrotu 
sprawy do ponownego rozpo-
znania.
 Śledczy kwestionują sądową 
ocenę dowodów, zwłaszcza 
wyjaśnień samej oskarżonej. 
Prokuratura kwestionuje też 
stanowisko sądu okręgowego, 

że tak naprawdę kobieta nie 
miała motywu, by męża zabić 
oraz przyjęcie przez ten sąd, 
że było możliwe, iż inna osoba 
mogła wejść do domu i zabój-
stwa dokonać.
„Sąd pierwszej instancji zu-
pełnie bezpodstawnie przyjął, 
że zabójstwa mogła dokonać 
inna osoba, która weszła do 
domu przez otwarte drzwi do 
piwnicy. Z materiału dowo-
dowego wynika, że takiej 
możliwości w zasadzie nie 
było, dlatego że pokrzywdzo-
ny miał zwyczaj zamykania 
wszystkich drzwi, zwłaszcza 
do piwnicy, zwłaszcza zimową 
porą po to, by nie dostawało 
się do wnętrza domu zimno” 
— mówił przed sądem Bazyli 
Telentejuk z Prokuratury 
Regionalnej w Białymstoku.
Odwoływał się też do ustaleń 
biegłych, iż sprawca po do-
konaniu zabójstwa poruszał 
się po domu, a nie wyszedł na 
zewnątrz. „Nie ma powodu, by 
przyjąć, że inna osoba mogła 
dokonać zabójstwa, zwłasz-
cza że nie ustalono żadnych 
innych osób, ani motywów, 

które mogłyby kogoś spoza 
rodziny pchnąć do tego czy-
nu” - dodał prokurator.
 Mówił też, że mogło między 
małżonkami dojść do zdarze-
nia, które spowodowało agre-
sję oskarżonej, poprzedzające 
zabójstwo.
Obrona chce utrzymania 
wyroku. Obrońca Radosław 
Nysztal mówił przed sądem, 
że całe postępowanie przygo-
towawcze było prowadzone 
przy założeniu, że skoro 
tylko jego klientka była wtedy 
w domu, to nikt inny nie miał 
możliwości dokonania tego 
zabójstwa. Odwoływał się do 
takich dowodów, jak rękawica 
znaleziona w domu czy ślady 
krwi w miejscu zbrodni. Mó-
wił, że na ubraniach kobiety 
nie było takich śladów, nie ma 
też dowodów, by takie ślady 
próbowała zmywać.
Oskarżonej nie było w sądzie 
apelacyjnym. W śledztwie 
była aresztowana, po niepra-
womocnym wyroku unie-
winniającym olsztyński sąd 
okręgowy areszt uchylił. 
 PAP

dzwonią po pomoc, ale zda-
rzają się też inne telefony, 
które bardziej wyglądają na 
kiepski żart niż rzeczywistą 
potrzebę pomocy. I tu wie-
le zależy od czujności i do-
świadczenia operatora.

Pytanie o pociąg

Pan Jacek wspomina, jak 
pewnego razu zadzwonił 
mężczyzna, pytając o  po-
ciąg; chciał wiedzieć, o któ-
rej konkretnie pojedzie. 
Z  początku wyglądało to 
na kiepski dowcip.  Potem 
mężczyzna powiedział, że 
siedzi na torach i czeka na 
ten pociąg. Operator usły-
szał w słuchawce też gwizd 
lokomotywy. Już wiedział, 
że mężczyzna potrzebuje 
pomocy. Na szczęście udało 
się go uratować.

— Nigdy nie rozłączamy 
się po kilku sekundach, po 
pierwszym pytaniu. Próbu-
jemy ustalić, czy na pewno 
nie jest potrzebna pomoc 
— wyjaśnia pan Jacek.

Numer 112 to numer 
alarmowy, ale niektórym 
wydaje się, że taką sytu-
acją alarmową jest już 
niemożność znalezienia 
przez nich portfela, dowo-
du osobistego czy telefo-
nu. Dzwonią więc i  chcą, 
żeby policjanci pomogli im 
znaleźć zgubę. W tym cza-
sie ktoś inny może czekać 
na połączenie z numerem 
alarmowym 112. Pamiętaj-
my o  tym. Dzwoniąc pod 
numer alarmowy 112 bez 
potrzeby, blokujemy linię 
alarmową komuś, kto w tej 
chwili potrzebuje pomocy 
albo dzwoni, bo inni jej pil-
nie potrzebują. 

Operator pyta

Aleksandra i  Jacek byli 
jednymi z  kilkudziesię-
ciu operatorów telefonów 
alarmowych z  całego kra-
ju, którzy wczoraj podczas 
uroczystości w hali Urania, 
gdzie odbywały się obcho-

dy, zostali nagrodzeni za 
swoją pracę, za profesjo-
nalizm i zaangażowanie. 

Bo to od nich i ich koleża-
nek i kolegów w kraju, od 
ich sprawności, zaangażo-
wania i szybkości działania 
w dużej mierze zależy, jak 
szybko zostanie wysłana 
pomoc i co ważne, czy do-
trze tam, gdzie konkretnie 
powinna. Nie dziwmy się 
więc, że kiedy zadzwonimy 
pod 112, operator zada nam 
kilka pytań. Ich kolejność 
nie jest przypadkowa, tak 
samo jak to, o co pyta ope-
rator. Chodzi o niezbędne 
informacje, które pozwolą 
później na sprawną i sku-
teczną interwencję służb 
ratunkowych. 

Mama powiedziała

Tym bardziej że czasem 
dzwoniący ma tylko kilka 
lat, jak Szymon Lis z  El-
bląga. W  ubiegłym roku 
9-latek zadzwonił pod 
numer 112,  informując 
o  pożarze, który wybuchł 
w  budynku byłej szkoły. 
Wiedział, że się pali, bo 
zobaczył dym. Zadzwonił 
więc pod numer 112. Dzięki 
temu strażacy dojechali na 
czas i ugasili pożar. 

Skąd chłopiec wiedział, co 
ma zrobić?

— Mama powiedziała, 
że jak coś złego się będzie 
dziać, to trzeba zadzwonić 
pod numer 112 —  tłuma-
czył chłopiec. —  Miałem 
telefon, to zadzwoniłem. 
Powiedziałem, że jestem 
Szymon, mam 9 lat i  że 
pali się opuszczona szkoła. 
Potem przyjechali strażacy 
i ugasili pożar. 

— Jestem bardzo z  nie-
go dumna. — Pani Sylwia, 
mama Szymona, który za 
swoją postawę podczas 
uroczystości w  Uranii zo-
stał wyróżniony specjalną 
nagrodą, nie kryła radości.
 ANDRZEJ MIELNICKI

 a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl
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JEST PROBLEM
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KONDOLENCJE

MIERZYŁ DO KONTRTERRORYSTÓW Z BRONI, ZOSTAŁ ARESZTOWANY

Na trzy miesiące olsztyński 
sąd aresztował 49-letniego 
mężczyznę, który w sobotę 
wieczorem podczas próby 
zatrzymania go mierzył do 
kontrterrorystów z broni. 
— Prokurator przedstawił mu 
dwa zarzuty: pierwszy wiąże się 
ze znęcaniem się od kilkunastu 
lat nad najbliższymi, partnerką 
i córkami. Drugi zarzut to mie-
rzenie do policjantów przed-
miotem przypominającym 
broń, by w ten sposób zmusić 
ich do odstąpienia od czynno-
ści — powiedział prokurator 
Brodowski i dodał, że podczas 

przesłuchania mężczyzna nie 
przyznał się do przedstawio-
nych mu zarzutów— poinfor-
mował rzecznik prasowy Proku-
ratury Okręgowej w Olsztynie 
Daniel Brodowski.
W sobotę wieczorem na 
olsztyńskim Starym Mieście 
na strychu jednej z kamienic 
zabarykadował się agresywny 
mężczyzna. O pomoc policję 
poprosili jego domownicy. 
Rodzina miała założoną 
niebieską kartę. Ponieważ 
osoba zgłaszająca uprzedziła, 
że agresor może mieć broń na 
miejsce wezwano dwie brygady 

kontrterrorystów, którzy siłowo 
weszli na strych - i jak infor-
mowała policja - dynamicznie 
zatrzymali agresora.
Rzecznik prasowy olsztyń-
skiej policji Jacek Wilczewski 
informował w sobotę PAP, 
że policjanci oddali strzał, 
ale zapewniał, że nikomu nic 
poważnego się nie stało.
Jak ustaliła PAP policjanci 
odstrzelili agresywnemu 
mężczyźnie palec. — Palec 
został natychmiast zabezpie-
czony w lodzie i przewieziony 
razem z zatrzymanym do 
szpitala. Lekarzom udało się go 

przyszyć — przyznał prokurator 
Brodowski.
To, czy kontrterroryści działali 
we właściwy sposób będzie 
przedmiotem śledztwa. — Na 
ten moment uważamy, że poli-
cjanci działali tak, jak wymaga-
ła tego sytuacja, że z ich strony 
wszystko odbyło się jak trzeba, 
ale oczywiście będziemy to we-
ryfi kować — zastrzegł rzecznik 
prokuratury.
W czasie śledztwa biegły zbada 
też broń, z której agresywny 
mężczyzna mierzył do policjan-
tów. Na razie śledczy sądzą, że 
była to broń gazowa.  PAP

J
edna z najważniej-
szych wylotówek 
z  Olsztyna zosta-
nie przebudowana 

dzięki unijnym funduszom. 
Chodzi o wyjazd z Olszty-
na w kierunku Warszawy. 
Dziś mamy tu wąskie gar-
dło, bo na wysokości stacji 
paliw przy al. Warszaw-
skiej kończą się dwa pasy 
jezdni i dalej droga prze-
chodzi w jednojezdniową, 
co powoduje korki, ale też 
stwarza duże ryzyko wy-
padków. Dlatego zarząd 
województwa zdecydował 
o przeznaczeniu 95 mln zł 
z  programu regionalnego 
Fundusze Europejskie dla 
Warmii i Mazur 2021-2027 
na rozbudowę wylotu z Ol-
sztyna w kierunku Warsza-
wy. Na odcinku 2,5 km od 
granicy Olsztyna do węzła 
Olsztyn-Południe droga 
zostanie rozbudowana 
do dwóch jezdni i  będzie 
miała po dwa pasy ruchu 
w każdą stronę. 

Trzeba je przenieść

Prace jeszcze się nie roz-
poczęły, a  już pojawił się 
problem. —  Na terenie 
leśnym, po prawej stronie 
wyjazdu z Olsztyna, swoją 
ostoję urządziły sobie bo-
bry —  mówi Władysław 
Łukaszuk, wicedyrektor 
Zarządu Dróg Wojewódz-
kich w  Olsztynie. —  I  to 
sporych rozmiarów. Ich 
obecność koliduje z  pla-
nowanymi pracami. Te 
zwierzęta trzeba będzie 
przenieść w  inne miejsce. 
Na pewno wszystko zo-
stanie wykonane zgodnie 
z zaleceniami Regionalnej 

Dyrekcji Ochrony Środo-
wiska w Olsztynie. 

Justyna Januszewicz, 
rzeczniczka RDOŚ Olsztyn, 
informuje, że w przypadku 
stwierdzenia ewentualnej 
kolizji planowanych prac 
budowlanych na odcin-
ku drogi wojewódzkiej nr 
527 z  siedliskiem bobra 
europejskiego i  koniecz-
ności jego zniszczenia in-
westor będzie zobligowany 
do uzyskania zezwolenia 
regionalnego dyrektora 
ochrony środowiska w Ol-
sztynie. — Wniosek o wy-
danie zezwolenia m.in. na 
odłów i  przesiedlenie ro-
dziny bobra europejskie-
go będzie musiał zawierać 
m.in. informacje na temat 
liczby osobników, której 
ma dotyczyć zezwolenie 
— zaznacza Justyna Janu-
szewicz.

Dodaje, że jeśli faktycz-
nie zaistnieje konieczność 
wydania takiego zezwole-
nia, to regionalny dyrek-
tor ochrony środowiska 
w Olsztynie określi w nim 
termin odłowienia i prze-
siedlenia bobrów, uwzględ-
niając biologię tego gatun-
ku (od 1 do 30 kwietnia 
oraz od 1 października do 
15 listopada) oraz miejsce 
wsiedlenia (przeniesienie 
w miejsce niekonfl iktowe, 
zwykle w granicach rezer-
watów przyrody). 

— Liczebność jednej ro-
dziny bobra europejskie-
go, która zajmuje najczęś-
ciej obszar co najmniej 1 
km cieku wodnego, może 
wynosić od 4 do 10 osob-
ników — informuje rzecz-
niczka RDOŚ Olsztyn. 

Mieszkańcy obawiają się 

utrudnień

Sama przebudowa wylo-
tówki z Olsztyna jest dość 
skomplikowana, bo trzeba 
będzie wybudować cho-
ciażby dwa nowe wiadukty. 
Ma być też przebudowany 
przepust. A to może ozna-
czać spore utrudnienia 
dla kierowców. Trzeba się 
liczyć nawet z całkowitym 
zamknięciem drogi. Zgod-

nie ze wstępną organizacją 
ruchu docelowo wylot z Ol-
sztyna ma zostać zamknię-
ty do Mc’Donaldsa przed 
Tomaszkowem. Wstępnie 
ustalono, że skrzyżowa-
nie ze zjazdem do Bartąga 
będzie dostępne dla służb 
oraz komunikacji publicz-
nej (zarówno linii miejskiej 
nr 129, jak i komunikacji 
gminnej). Objazdy zapla-
nowane są na drogach 

wyższego rzędu (niegmin-
nych), a  główny ma pro-
wadzić przez obwodnicę 
Olsztyna na wysokości 
Tomaszkowa w  kierunku 
Kudyp. 

Spodziewanych utrud-
nień obawiają się miesz-
kańcy gminy Stawiguda, 
którzy przygotowali pety-
cję w  tej sprawie. „Zdaje-
my sobie sprawę z tego, że 
inwestycja ta jest niezwy-
kle ważna dla poprawy 
infrastruktury drogowej 
i  bezpieczeństwa ruchu. 
Jednocześnie wyrażamy 
głębokie zaniepokojenie 

planem całkowitego za-
mknięcia odcinka drogi 
na czas przebudowy, co 
znacznie utrudni codzien-
ne życie mieszkańców 
i  funkcjonowanie naszej 
gminy (…). Zamknięcie 
drogi wpłynie na dostęp-
ność usług, utrudni komu-
nikację z  centrum miasta 
oraz zwiększy czas dojazdu 
do pracy, szkół i instytucji 
publicznych” —  czytamy 

w przygotowanym piśmie. 
Zdaniem jego autorów 

planowane objazdy przez 
obwodnicę Olsztyna oraz 
drogi wyższego rzędu są 
niewystarczające. Spowo-
dują one ogromne korki na 
ul. Sielskiej, a także prze-
ciążenie lokalnych dróg, 
w tym tras Bartąg — Jaroty, 
które nie są przystosowa-
ne do tak dużego natężenia 
ruchu. Dlatego wnioskują 
o zmianę koncepcji i planu 
remontu, która umożliwi 
utrzymanie częściowe-
go przejazdu przez drogę 
527 podczas przebudowy. 
„Jako mieszkańcy gminy 
Stawiguda zwracamy się 
z prośbą o wsparcie naszej 
inicjatywy mającej na celu 
zmodyfikowanie planów 
przebudowy drogi woje-
wódzkiej nr 527 w sposób, 
który uwzględni potrzeby 
lokalnej społeczności oraz 
zminimalizuje uciążliwości 
związane z jej całkowitym 
zamknięciem” — apelują. 

W sprawie nowej orga-
nizacji ruchu odbyło się 
już spotkanie władz gmi-
ny Stawiguda, inwestora 
i  służb. W planach są ko-
lejne. —  25 lutego odbę-
dzie się spotkanie z przed-
siębiorcami, których mogą 
dotknąć utrudnienia, na-
stępnego dnia spotkanie 
organizowane jest dla za-
interesowanych mieszkań-
ców. Jestem przekonany, że 
w drodze dialogu uda nam 
się wypracować optymalne 
rozwiązanie —  mówi Mi-
chał Kontraktowicz, wójt 
gminy Stawiguda. 
 GRZEGORZ SZYDŁOWSKI

 g.szydlowski@gazetaolsztynska.pl

BOBRY 
NA PRZEBUDOWIE 

WYLOTÓWKI 
Z OLSZTYNA 

JESZCZE NIE ROZPOCZĘŁA SIĘ 
PRZEBUDOWA WYLOTÓWKI 

Z OLSZTYNA W KIERUNKU WARSZAWY, 
A JUŻ POJAWIŁ SIĘ PROBLEM. 

W SĄSIEDZTWIE OSIEDLIŁY SIĘ BOBRY.
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Według planu przebudowa wylotówki z Olsztyna ma rozpocząć się 1 marca
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Tata

Kazimierz Domański był 
żołnierzem Września 1939. 
Walczył w 84. Pułku Strzel-
ców Poleskich –  oddziale 
piechoty Wojska Polskie-
go w  II Rzeczypospolitej 
na zachodniej granicy jako 
kapral rezerwy, dowódca 
sekcji ciężkich karabinów 
maszynowych 2. kompa-
nii 2. batalionu. Podczas 
bombardowań stracił 3 
ulubione konie: Cyrusa, 
Tamę i Filuta. Brał udział 
w obronie Modlina, gdzie 
został dwukrotnie ranny. 
Za udział w  jednej z akcji 
otrzymał awans na stopień 
plutonowego i nominację 
do Krzyża Walecznych. 
Po upadku Modlina, 29 
września 1939 roku, trafi ł 
do niewoli, poprzez obóz 
przejściowy w Działdowie, 
do stalagu I A w północnej 
części dawnego niemie-
ckiego poligonu Stablack, 
znajdującego się w  obec-
nym Kamińsku w gminie 
Górowo Iławeckie. W 1941 
r. uciekł z  niego razem 
z Antonim Kucińskim po-
chodzącym z  Nowej Wsi 
Wielkiej, który po wojnie 
był mieszkańcem Nidzicy. 

— Tata pochodził z  pa-
triotycznej miejscowości 
Żelechów w  powiecie gar-
wolińskim, a  przed wojną 
pracował jako leśniczy w po-
wiecie pińskim na Polesiu. 
Po ucieczce z obozu znalazł 
się w Warszawie, gdzie wstą-
pił do Związku Walki Zbroj-
nej, a  następnie do Armii 
Krajowej. Przez całą oku-
pację był żołnierzem 2 Re-
jonu AK Żelechów. Awan-
sował na dowódcę ochrony 
sztabu w stopniu starszego 
sierżanta 15. Pułku Piechoty 
„Wilków” — wspomina jego 
syn Jan Domański.

Po wojnie zaczął pracę 
w  powiatowym oddziale 
Państwowego Urzędu Re-
patriacyjnego w  Chełmie 
pod przybranym nazwi-
skiem. —  Kiedy władza 
zainteresowała się moim 
tatą, uciekł na Dolny 
Śląsk. Tam spotkał moją 
mamę —  wspomina Jan 
Domański, który urodził 
się 5 lutego 1949 r. w miej-
scowości Kędzie w  woje-
wództwie dolnośląskim.

Mama

Henryka Domańska, z d. 
Wierzbicka, była wdową. 
Jej pierwszy mąż, Roman 

Szymonik, ps. Bystry, zgi-
nął w bitwie z NKWD i UB 
w  Lesie Stockim. Oboje 
należeli do Armii Krajo-
wej. Pseudonim mamy 
to Romana. Roman Szy-
monik był jednym z  11 
poległych żołnierzy mjr. 
Mariana Bernaciaka, ps. 
Orlik. Henryka była wów-
czas w ciąży. — We wrześ-
niu 1945 r., już po śmierci 
swojego ojca, urodził się 
mój brat Damian Roman. 
Brat mamy mieszkał we 
Wrocławiu. Tam kontakt 
z  nim nawiązał mój tata 
i  tak zapoznał się z  moją 
mamą —  wspomina Jan 
Domański. Małżeństwo 
Henryki i Kazimierza trwa-
ło zaledwie 13 lat. 

— Tata chorował na płuca. 
Był ranny w obronie Mod-
lina, miał naruszone płuco 
i  rękę. Zmarł 29 grudnia 
1960 r. w Tuszynie pod Ło-
dzią. Miałem wtedy 11 lat. 
Po śmierci taty stworzyliśmy 
taki rodzinny oddział — ni-
gdy nie daliśmy wypchnąć 
się poza nawias. Staraliśmy 
się wspierać mamę. Mama 
miała tylko rentę rodzinną, 
a  przy 6 dzieci nie mogła 
pracować. Do leśniczówki 
musiał przybyć nowy leś-
niczy, a  nas przeniesiono 
do jednego pomieszczenia. 
Niestety, mama, opiekując 
się chorym tatą, również 
zachorowała na gruźlicę. 
W 1961 r. trafi ła do szpita-
la do Wrocławia. Czwórka 
najmłodszych dzieci, w tym 
ja, trafi ła do domu dziecka 
— wspomina.

Jan Domański marzył 
o nauce w technikum leś-
nym. 

— Mama powiedziała, że 
nie da rady mnie utrzymać. 
Moi stryjowie mieszkali 
w Lidzbarku Warmińskim 
i tu właśnie w wieku 14 lat 
spod Wrocławia przyje-
chałem sam — wspomina 
Jan Domański.

Patriotyzm od pokoleń

Członkowie rodziny 
Jana Domańskiego wal-
czyli w  powstaniu listo-
padowym, brali udział 
w  walkach wojska Księ-
stwa Warszawskiego do-
wodzonego przez księcia 
Józefa Poniatowskiego. 
—  Jeden z  członków ro-
dziny Domańskich brał 
udział w powstaniu stycz-
niowym. Dwóch braci 
ojca mojej mamy wżeniło 
się do rodziny Krassow-
skich na Podlasiu. Cywil-
nym dowódcą powstania 
styczniowego na powiat 
włodawsko-radzyński był 
Franciszek Krassowski. 
Jego syn Rajmund Kras-
sowski został rozstrzelany 
w Radzyniu Podlaskim na 
początku lutego 1863 r. 
razem z  delegatem Rzą-
du Narodowego Drew-

nowskim. Ich mogiła jest 
czczona do dzisiaj. Fran-
ciszek przeszedł więzie-
nie w Radzyniu, Cytadelę 
Warszawską, następnie 
został zesłany na 12 lat ka-
torgi na Syberię. Niestety 
zmarł w  1869 r. w  Irku-
cku. Pochował go ksiądz 
Szwernicki. Pełnił on do 
końca posługę powstań-
com styczniowym, odrzu-
cając nawet sakrę biskupią. 
Jako ciekawostkę przytoczę 
też postać Polaka, Jana 
Czerskiego, pochodzące-
go z okolic Witebska. Stał 
się na zesłaniu badaczem 
Syberii, interesując się jej 
historią, geologią, pocho-
dzeniem, do tego stopnia, 
że Rosjanie nazwali jego 
imieniem miejscowość 
Czersk. Umarł w  wieku 
50 lat i chował go właśnie 
ksiądz Szwernicki — opo-
wiada Jan Domański. 

Pragnienia i oczekiwania

Jan Domański od 57 lat 
pracuje w rolnictwie. Naj-
pierw w  okolicach Lidz-
barka Warmińskiego, Bar-
toszyc, później na terenie 
powiatu nidzickiego, gdzie 
mieszka już od 50 lat. Ma 3 
córki i 6 wnuków. Jest mi-
łośnikiem przyrody i histo-
rii terenu Warmii i Mazur 
oraz pogranicza.

— Na tym terenie bardzo 
duży udział mieli również 
moja siostra Ewa, po mężu 
Osowska, jako pracownik 
samorządowy gminy Jano-
wo, brat Andrzej — leśniczy 
w  Koniuszynie, Kurkach, 
Bolejnach i  brat Hubert 
—  nauczyciel, historyk, 
przyrodnik, działacz PZN 
Nidzica, współzałożyciel 
,,Gazety Nidzickiej” — mówi 
Jan Domański.

— Marzy mi się porządne 
Muzeum Ziemi Nidzickiej 
i  Północnego Mazowsza 
w  nidzickim klasztorku. 
Oba te tereny przenikały 
się mocno w różnych okre-
sach historii — mówi.

Jan Domański włącza 
się w  wiele inicjatyw na 
rzecz pamięci, m.in. w or-
ganizowany od 5 lat dzień 
pamięci o  poległych i  po-
mordowanych na dawnym 
pograniczu. 

— Proponuję, aby na 
terenie Lasu Białuckiego 
utworzono mauzoleum 

ofi ar z północnego Mazow-
sza, Warmii i Mazur oraz 
Powiśla, ofi ar i  więźniów 
obozu koncentracyjnego 
KS Soldau. Są już podjęte 
w tym kierunku działania 
— IPN wybrał już projekt 
nowego pomnika. Prosiłem 
Lasy Państwowe o  częś-
ciowe ogrodzenie terenu, 
gdzie znajduje się 5 mogił, 
żeby ochronić obszar przed 
leśną zwierzyną. Co roku 
uczestniczę też w  Dniu 
Pamięci Ofi ar Obu Totali-
taryzmów na Warmii i Ma-
zurach. Udało mi się włą-
czyć do współpracy Grupę 
Historyczno-Eksploracyjną 
„Zawkrze” z Mławy, Muze-
um Pogranicza w Działdo-
wie, leśników, straż gra-
niczną, wojsko, samorządy 
i młodzież szkolną. W po-
wiecie nidzickim mamy 
tylko jedno miejsce, gdzie 
została upamiętniona trój-
ka powstańców warszaw-
skich — w Szkole Podsta-
wowej im. Orła Białego 
w Zaborowie. 

Jak przyznaje, w upamięt-
nianie ofi ar zbrodni katyń-
skiej włączyli się również 
burmistrzowie i wójtowie 
wielu miast i  gmin oraz 
przedstawiciele wojska 
i szkół.

— Dwa lata temu współ-
organizowaliśmy również 
z  władzami Orzysza upa-
miętnienie 25 ułanów 1. 
Pułku Ułanów Krecho-
wieckich im. Pułkownika 
Bolesława Mościckiego. 
Byłem bardzo zaskoczony, 
bo mimo że mieszkam na 
terenie powiatu nidzickie-
go, władze Orzysza wystą-
piły o  wyróżnienie mnie 
odznaką Zasłużony dla 
Województwa Warmiń-
sko-Mazurskiego — mówi 
Jan Domański.

Dlaczego tak ważne jest 
dla niego szerzenie historii 
i pamięci o poległych i po-
mordowanych?

— Jestem dzieckiem 
powojennym. W  ofi arach 
widzę osoby, które były 
w  podobnej sytuacji, co 
moi rodzice. Im udało się 
przeżyć. Ale zginął pierw-
szy mąż mamy, zginęło 
wielu obrońców Rzeczy-
pospolitej. Tylko poprzez 
pamięć możemy przywró-
cić ich do życia w  świa-
domości współczesnych 
— przyznaje.
 ZUZANNA LESZCZYŃSKA

 z.leszczynska@gazetaolsztynska.pl

PAMIĘĆ 
PRZYWRACA 

DO ŻYCIA
OD 50 LAT MIESZKA W POWIECIE 
NIDZICKIM, GDZIE ZNANY JEST 
Z DZIAŁALNOŚCI SPOŁECZNEJ 

I HISTORYCZNEJ. JAK PRZYZNAJE JAN 
DOMAŃSKI, TO RODZICE WYWARLI 

DUŻY WPŁYW NA JEGO ŻYCIE.
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Jan Domański z fotografi ą rodziców i pamiątką 
z Technikum Rolniczo-Łąkarskiego
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Od lewej: Jan Marek, Erazm, Andrzej, Hubert Domańscy
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I
 przyrzekam, iż uczynię 
wszystko, aby nasze 
małżeństwo było zgod-
ne, szczęśliwe i trwałe…” 

—  tak ponad pół wieku 
temu składali sobie przy-
sięgę. Trzeba przyznać, że 
są słowni, bo wytrwali i jej 
dotrzymali. Za to należą 
się im ogromne gratula-
cje i  szacunek. Bo trzeba 

naprawdę dużo miłości, 
zrozumienia, przyjaźni 
w  związku, aby przez tak 
wiele lat wytrwać. Swoim 
przykładem dają dowód 
miłości i przyjaźni w związ-
ku. Zawarcie małżeństwa 
to jedno z najważniejszych 
wydarzeń w życiu człowie-
ka. Złożona przysięga zo-
bowiązuje do bycia ze sobą 

na dobre i  złe, w zdrowiu 
i chorobie.

W gminie Szczytno odby-
ła się uroczystość z  okazji 
50-lecia pożycia małżeń-
skiego. Wydarzenie to było 
wyrazem uznania dla par, 
które przez pół wieku dzie-
liły życie, budując trwałe 
i pełne miłości związki. Pod-
czas uroczystości wójt gmi-
ny Sławomir Wojciechow-
ski, działając w  imieniu 
prezydenta RP, uhonorował 
dostojnych jubilatów meda-
lami za długoletnie pożycie 
małżeńskie. To prestiżowe 
odznaczenie jest symbo-
lem uznania dla wytrwało-
ści, wzajemnego szacunku 
i miłości, które towarzyszyły 
małżonkom przez pięć de-
kad wspólnego życia.

Po wręczeniu medali każ-
da para otrzymała kwiaty 
oraz upominek przygoto-
wany przez gminę. Radość 
i wzruszenie malowały się 
na twarzach odznaczonych, 
a uroczysty charakter wyda-
rzenia podkreślały ciepłe 
słowa i serdeczne gratulacje.

Złote gody to piękny 
przykład miłości i wierno-
ści. W życiu bywało różnie, 
ale oni zawsze szli razem, 
nie poddając się trudnoś-
ciom i razem dzieląc rado-
ści i smutki. Są szczęśliwi 
i wciąż aktywni, mimo że są 
już emerytami. Znają smak 
trudów życia, poznali cza-
sy bojaźni o siebie, bliskich 
i  rodzinę. Pomimo tych 
trudnych doświadczeń do-
konali niezwykłych rzeczy. 
Tworzyli na nowo i z suk-
cesem rodzinne kręgi, wy-
chowali kolejne pokolenia, 
zapewnili swoim dzieciom 
i wnukom poczucie sensu 
i pewności, a życie dostar-
czyło i dostarcza im wielu 
radości. 

— KAŻDEGO DNIA 
DZIĘKUJEMY, ŻE MAMY 
TAK WSPANIAŁE DZIEĆMI 
— MÓWIĄ MAŁŻONKOWIE. 
— BYCIE RODZICEM 
TO NAJWSPANIALSZA 
ROLA ŻYCIOWA. MOŻE 
NIE ZAWSZE W ŻYCIU 
WSZYSTKO WYCHODZI, 
MOŻE CZASEM 
POPEŁNIALIŚMY JAKIEŚ 
BŁĘDY WYCHOWAWCZE, 
ALE ZAWSZE CHCIELIŚMY 
I CHCEMY DOBRZE DLA 
SWOICH DZIECI. 

Nie ma chyba większej mi-
łości i wspanialszej relacji niż 
rodzica z dziećmi. Jesteśmy 
dumni, że wychowaliśmy 

ich na dobrych ludzi, którzy 
potrafią uszanować dru-
giego człowieka. Mamy też 
wspaniałe wnuki i prawnuki 
— przyznają zadowoleni. 

Wzruszeni małżonkowie 
chętnie dzielą się swoimi 
wspomnieniami i własną re-
ceptą na udane małżeństwo. 

— Cierpliwość, toleran-
cja, zrozumienie, umiejęt-
ność wybaczania oraz to, 
żeby zawsze być dla siebie 
oparciem —  czuć się od-
powiedzialnym za siebie 
nawzajem — zgodnie od-
powiadają jubilaci.

Medale odebrały pary:

Zygmunt i Stanisława 
Antonowiczowie
Tadeusz i Danuta Biedkowie
Janusz i Halina Gołębiowie
Kazimierz i Jadwiga Janowscy
Tadeusz i Zofia Kaczmarczykowie
Józef i Stanisława Kalinowscy
Henryk i Wanda Kręćkowie

Kazimierz i Irena Kromowie
Ferdynand i Jadwiga Krukowie
Jan i Irena Kuciejowie
Andrzej i Krystyna Lisowie
Piotr i Teresa Matwiejczukowie 
Zygmunt i Bożena Rząpowie
Edward i Teresa Siemiątkowscy
Wacław i Teresa Szewkowie
Jan i Halina Świderscy
Mieczysław i Jadwiga Zielińscy.

Pół wieku od tamtej 
chwili mamy wielką przy-
jemność i  zaszczyt móc 
pogratulować Państwu 
tej pięknej rocznicy, jaką 
są złote gody. Są Państwo 
wzorem do naśladowania 
oraz zachętą dla innych 
małżeństw, a także dowo-
dem na trwałość związku 
małżeńskiego i możliwość 
szczęśliwego, długolet-
niego pożycia! Życzymy 
wszystkiego najlepszego!
 JOANNA KARZYŃSKA

 j.karzynska@gazetaolsztynska.pl

JUBILEUSZ

WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO, PANI MARIO!

Pani Maria Romańczuk 5 
lutego skończyła 100 lat. Ten 
niezwykły jubileusz był okazją 
do podsumowania życia pełne-
go doświadczeń, rodzinnego 
ciepła i miłości bliskich. Osiąg-
nięcie tak dostojnego wieku to 
powód do dumy i sposobność 
do chwili refl eksji nad przeży-
tymi latami, nad doświadcze-

niami, które przekazywane są 
kolejnym pokoleniom.
Pani Maria wychowała dwoje 
dzieci, doczekała się siedmior-
ga wnuków i dziesięciorga 
prawnuków. Od 20 lat mieszka 
w Kętrzynie, gdzie otoczona 
bliskimi cieszy się spokojem 
i radością codziennego życia.
Dostojną jubilatkę odwie-

dzili tego dnia Karol Lizurej 
– burmistrz Kętrzyna, Aneta 
Danowska – kierownik KRUS 
w Kętrzynie, Leszek Twaro-
gowski – inspektor KRUS, ks. 
Paweł Siebiesiewicz – pro-
boszcz parafi i Narodzenia 
Najświętszej Maryi Panny 
w Kętrzynie, a także członko-
wie jej rodziny. RED.
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SWOJĄ 
MIŁOŚĆ 

PIELĘGNUJĄ 
JUŻ PÓŁ 

WIEKU
ZAWARCIE MAŁŻEŃSTWA TO JEDNO 

Z NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ W ŻYCIU 
CZŁOWIEKA. ZŁOŻONA PRZYSIĘGA 

ZOBOWIĄZUJE DO BYCIA ZE SOBĄ NA DOBRE 
I ZŁE, W ZDROWIU I CHOROBIE. WIERNE 

PRZYSIĘDZE MAŁŻEŃSKIEJ PARY Z TERENU 
GMINY SZCZYTNO ŚWIĘTOWAŁY SWOJE 

WYJĄTKOWE JUBILEUSZE WSPÓLNEJ DROGI.
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Wydarzenie było nie tylko okazją do świętowania, ale również inspiracją dla młodszych pokoleń — pokazując, 
że prawdziwa miłość i partnerstwo są fundamentem udanego życia
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W
orldloppet Ma-
sters wymaga 
umiejętności, 
w y t r w a ł o ś c i 

i ogromnego wysiłku. Żeby 
uzyskać taki certyfikat 
trzeba ukończyć dziesięć 
długodystansowych biegów 
narciarskich w  różnych 
krajach. U nas jest Polish 
XC Masters – to dobrowol-
na organizacja zrzeszająca 
biegaczy. Jej honorowym 
prezesem jest Justyna Ko-
walczyk.   

— Mamy określony 
układ naszych wyjazdów 
do państw, gdzie organi-
zowany jest Worldloppet 
Ski —  mówi Jan Anto-
chowski. —  Trzeba tam 
pojechać i  uczestniczyć 
w biegach. Japonia należy 
do tej światowej siatki bie-
gów narciarskich. 

Biegi odbywały się na po-
czątku lutego w  Sapporo. 
Miały być dwa dystansy - 50 
i 25 kilometrów. Z uwagi na 
brak śniegu skrócono je do 
30 i 20 kilometrów. Organi-
zatorzy nawet trochę śniegu 
nawieźli. A potem okazało 
się, że  natura jednak nie 
zawiodła. Napadało tyle 
śniegu, że trzeba było od-
śnieżać trasę, by zawodnicy 
mogli wystartować. 

— Impreza była zorga-
nizowana bardzo dobrze 
— mówi Jan Antochowski. 
— Trasa została przygoto-
wana super. Nie było żad-
nych opóźnień, wszystko 
perfekcyjnie i punktualnie. 
Tam wszystko chodzi jak 
w zegarku. Autobus rusza 
punktualnie, pociąg też. 
Nie znają czegoś takiego, 
że „jakoś tam będzie”.

Trzeba przebiec, 

nie wygrać

W polskiej ekipie, oprócz 
Jana Antochowskiego byli 
Maciej Tracz z Łodzi – or-
ganizator biegów i zapra-
wiony zawodnik, który ma 
już ma koncie dwa trofea 
Gold Master, czyli dwa 
razy zaliczył po 10 biegów 
w Europie i na świecie. On 
jako jedyny wystartował 
w  Sapporo na dłuższym 
dystansie 30 km. Trzeci 
uczestnik wyprawy do Sap-
poro - Tomek Opaliński też 
zdobył już dwa lata temu 
tytuł Gold Master. 

Poza trójką zawodników 
z  Ostródy i  Łodzi, w  Sap-
poro był jeszcze tylko jeden 
Polak z Irlandii. 

Maciej Tracz zakończył 
bieg na  245. miejscu na 
337 startujących, Tomek 
Opaliński był 231. na 259 
startujących, a  Jan Anto-
chowski zajął 237 miejsce 
– obaj na dystansie 20 km. 

— Tu chodzi o  zalicze-
nie biegu, a  nie o  miej-
sce —  podkreśla pan Jan. 
—  Kolekcjonujemy wpisy 
w paszporcie Worldlopped, 
zaliczając kolejne biegi. 
A przy okazji spotykamy się 
ze znajomymi biegaczami 
z Nowej Zelandii, Stanów 
Zjednoczonych, Australii, 
czy Niemiec. Już się rozpo-
znajemy nawzajem.

Z Tokio do Sapporo po-
lecieli samolotem, ale do 
Tokio wrócili już pocią-
giem, bo to trzeba było 
przeżyć i  zobaczyć: dwa 
tysiące kilometrów szybką 
koleją wzdłuż wybrzeża 
Oceanu Spokojnego i gór, 
co za tym idzie piękne kra-
jobrazy i  niezapomniane 
wrażenia. A potem jeszcze 
53 km tunelem pod dnem 
przesmyku między wyspa-
mi Hokkaido i Honsiu. 

Ochrona środowiska 

działa

Jan Antochowski w Japo-
nii był pierwszy raz. 

— To był jak dotąd mój 
najdalszy wyjazd, sam lot 
trwa 14 godzin — mówi Jan 
Antochowski. — Ale warto 
poświęcić ten czas, by cho-
ciaż trochę poznać Japonię 
i  Japończyków. Bardzo mi 
zaimponowała ich dyscypli-
na. Wszystko co robią, ro-
bią dobrze i od początku do 
końca. Nigdzie żadnej pro-
wizorki. Na ulicy to wygląda 
tak, że jak mają maszerować 
lewą stroną ulicy, to wszyscy 
idą lewą stroną. Na ulicach 
widać porządek, nie ma ani 
jednego kosza na śmieci 
i nie ma w ogóle śmieci. To-
kio to ogromne miasto, liczy 
14 milionów mieszkańców, 
a  cała aglomeracja 30 mi-
lionów. Do godziny 14 jest 
na ulicach spokojnie. Po 14 
wychodzą uczniowie ze szkół 
i zaczyna się ruch na ulicach. 
Łatwo ich rozpoznać, bo 
noszą charakterystyczne 
identyczne szkolne ubrania. 
Po godzinie 16 wychodzą 
pracownicy biur i korporacji 
i ulice się zapełniają. Tu już 
dominują garnitury i krawaty. 

Dzień wokół Tokio

W Japonii trzeba się li-
czyć z  całkowitą zmianą 
jadłospisu. Ziemniaków 
tam nie uświadczysz. Jest 

w  zamian ryż, makaron 
i owoce morza – krewetki, 
kraby, sushi.  Była okazja, 
by spróbować innej kuch-
ni, odwiedzić muzeum ja-
pońskiego piwa, obejrzeć 
Tokio w dzień i wieczorem, 
gdy tętni życiem. 

— Przez całe życie nie na-
jeździłem się tyle metrem, 
co w  Japonii —  śmienie 
się pan Jan. —  Od godz. 
9 do 21 byliśmy ciągle na 
nogach i coś zwiedzaliśmy. 
Byliśmy na słynnej wieży 
telewizyjnej, która jest ta-
kim centrum rozrywki dla 
całych rodzin, z oczywiście 
obowiązkowym ogląda-
niem panoramy miasta. 
Obejrzeliśmy też park ce-
sarski. Do środka nie we-
szliśmy, bo wpuszczają tam 
tylko po 300 osób jedno-
cześnie, a gdy tam dotarli-
śmy kolejne 300 już stało 
w kolejce. Wokół parku jest 
ścieżka rekreacyjna, można 
spacerować i pojeździć na 
rowerze. I podziwiać park 
cesarski. Ciekawe jest to, że 
cała ta posiadłość cesarska 
jest dziś wkomponowana 
w  potężne stojące wokół 
wieżowce. Tu każdy cen-
tymetr jest wykorzystany. 

Wzięli też udział w  wy-
cieczce około stu kilo-
metrów poza Tokio. Za 
niewielkie pieniądze, bo 
w przeliczeniu za ok. 140 
naszych złotych:  kolejką 
czerwoną objechali góry 
i  doliny (20 km) i  potem 
kolejką szynową  jak na 
Gubałówkę na górę i gon-
dolami jeszcze wyżej, 
a potem zjazd autobusem 
w dół. Był jeszcze rejs stat-
kiem pirackim po jeziorze 
Ashi z widokiem na Fudżi. 
Wycieczka trwała cały 
dzień od godziny 9 rano, 
do 21 wieczorem.  

Uczynni, ale nie wylewni 

Co najbardziej zaskakuje? 
— Chyba to, że Japoń-

czycy wydają się być nieco 
wycofani — mówi Jan An-
tochowski. — Nie wycho-
dzą z inicjatywą. Są bardzo 
uczynni i  jeżeli się ich coś 
poprosi, natychmiast po-
magają rozwiązać problem. 

Sprawiają wrażenie za-
mkniętych w  sobie. Nie 
są  wylewni. Tłumy mija-
ją się na ulicy, jest jeden 
wielki tłok i przemarsz po 
pracy, ale bez radości, bez 
śmiechu. I bardzo niechęt-
nie mówią po angielsku, co 

jeszcze komplikuje komu-
nikację. Bez znajomości 
języka nie jest łatwo. 

Co ciekawe, tam nie ma 
ludzi otyłych. Inna kultura, 
inna kuchnia, inny sposób 
życia. Za to Japonki są bar-
dzo ładne i bardzo młodo 
wyglądają. Trudno odróż-
nić dziewczynkę od dorosłej 
kobiety. Nawet za barem 
pracujące kobiety, z założe-
nia pełnoletnie,  wyglądają 
jak dziewczynki. Ubierają 
się bardzo nowocześnie. 
Teraz jest moda na mini. 
Mężczyźnie z  korporacji 
oczywiście są ubrani w gar-
nitury a pozostali w stono-
wany sposób – bardziej na 
sportowo w spodnie i bluzy. 
Tak to wygląda na ulicy. 

Aktywność sposobem 

na życie 

Po co wkładać wysiłku 
i  poświęcać tyle czasu na 
bieganie. Odpowiedź jest 
prosta: to takie „czyszcze-
nie” głowy, kiedy wszystkie 
problemy zostają gdzieś 
poza nami i  zmaganie się 
ze samym sobą. 

— W moim wieku za póź-
no na ściganie się — mówi 
pan Jan. —   Ale na zma-
ganie się ze sobą zawsze 
znajdę czas. Trochę też 
z  innymi zawodnikami. 
Trzeba trochę tej siły fi -
zycznej w to włożyć, ale to 
jest przyjemne. A   jak się 
już dobiegnie na metę, to 
jest ogromna satysfakcja. 
O  kondycję trzeba dbać. 

Staramy się z żoną ćwiczyć 
po pół godziny codziennie 
rano. Dwa razy w tygodniu 
biegam na dystansie 5 lub 
10 kilometrów. Oprócz 
tego chodzimy na spacery, 
też 2-3 kilometry codzien-
nie. Mamy świetną ścieżkę 
nabrzeżem Jeziora Drwęc-
kiego. Staram się też brać 
udział w  organizowanych 
w  Polsce biegach. W  za-
mian czuję się  sprawny 
fi zycznie, a psychicznie się 
oczyszczam. Jestem w do-
brej kondycji. 

Jan Antochowski zaczął 
biegać na nartach w 2005 
roku, a  po przejściu na 
emeryturę od 2018 roku 
robi to już na poważnie. 
Podkreśla, że aktywność 
jest sposobem na życie. 
Lekarze twierdzą, ze ruch 
to zdrowie, gdyby wszyscy 
uprawiali sport oni nie 
mieliby roboty. Warto się 
do tych wskazówek zasto-
sować.

—  Zajęć mam tyle, że 
nie mam czasu na próżne 
siedzenie —  dodaje Jan 
Antochowski. —  Nie sie-
dzę w fotelu i nie gapię się 
w telewizor. Nie ma takiej 
opcji. Wszelką aktywność 
polecam wszystkim. To 
najlepszy sposób na zdro-
we życie. 
 BARBARA CHADAJ-LAMCHO

 b.chadaj@gazetaolsztynska.pl

PASJE

ŚNIEGU 
W SAPPORO 

NIE ZABRAKŁO 
JAN ANTOCHOWSKI Z OSTRÓDY JUŻ ROK 

TEMU SPEŁNIŁ SWOJE WIELKIE MARZENIE. 
UKOŃCZYŁ  DZIESIĘĆ DŁUGODYSTANSOWYCH 

BIEGÓW NARCIARSKICH W RÓŻNYCH KRAJACH 
I ZDOBYŁ TYTUŁ WORLDLOPPET SILVER 

MASTER. TAKI PREZENT SPRAWIŁ SOBIE NA 70 
URODZINY, KTÓRE OBCHODZIŁ W MARCU. ALE 

NIE ZATRZYMUJE SIĘ. CHCE SIĘGAĆ DALEJ. 
WŁAŚNIE WRÓCIŁ Z SAPPORO W JAPONII, 

GDZIE ZALICZYŁ KOLEJNY NARCIARSKI BIEG.

Z Maciejem Traczem na mecie Sapporo
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Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl
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OLSZTYŃSKIE KINA 

Repertuar MULTIKINO 
Środa, 12 lutego 
MARIA CALLAS / napisy: 14:30, 
17:15, 20:15; BAMBI. OPOWIEŚĆ 
LEŚNA / familijny / dubbing: 11:00, 
13:00, 15:00, 17:00 ; PIEP*ZYĆ 
MICKIEWICZA 2: 12:05, 14:30, 
17:30, 19:50; SONIC 3. SZYBKI JAK 
BŁYSKAWICA / familijny / dubbing: 
12:40, 15:10 ; KLEKS I WYNALAZEK 
FILIPA GOLARZA / familijny: 10:35, 
18:15; ZMIENNOKSZTAŁTNI / fami-
lijny / dubbing: 10:20, 12:50, 15:20, 
17:45; THE BRUTALIST / napisy: 
10:25, 14:45, 18:45, 20:00; DOG 

MAN / familijny / dubbing: 11:50, 
16:20 ; BABYGIRL / napisy: 18:00 
; ŚWIATŁOCZUŁA: 10:20, 15:45, 
19:05, 21:20; 3000 METRÓW NAD 
ZIEMIĄ / napisy: 20:35; LOONEY 
TUNES: PORKY I DAFFY RATUJĄ 
ŚWIAT / familijny / dubbing: 9:55, 
14:05; TOWARZYSZ / napisy: 20:55; 
DZIELNA BANDA I TAJEMNICA 
ZAGINIONEGO WUJKA / familijny 
/ dubbing: 11:30, 15:50 ; NIEPRZY-
JACIEL: 21:25; FLOW / familijny: 
13:40 ; SZTUKA PIĘKNEGO ŻYCIA / 
napisy: 21:10; VAIANA 2 / familijny 
/ dubbing: 13:15; MUFASA: KRÓL 

LEW / familijny / dubbing: 11:40 ; 
MAKBET Z DAVIDEM TENNANTEM 
I CUSH JUMBO / napisy: 19:00 

Repertuar HELIOS 
Środa, 12 lutego 
BAMBI. OPOWIEŚĆ LEŚNA / fami-
lijny / dubbing: 11:50, 15:50; MARIA 
CALLAS / napisy: 12:30, 19:30 ; 
PIEP*ZYĆ MICKIEWICZA 2: 14:00, 
16:00, 18:30, 20:50 ; KLEKS I WYNA-
LAZEK FILIPA GOLARZA / familijny: 
13:45, 18:15; SONIC 3. SZYBKI JAK 
BŁYSKAWICA / familijny / dub-
bing: 12:10, 16:15; DALEJ JAZDA: 

15:30, 21:15; DOG MAN / familijny 
/ dubbing: 12:00, 16:45; ZMIENNO-
KSZTAŁTNI / familijny / dubbing: 
13:10, 17:45 ; 3000 METRÓW NAD 
ZIEMIĄ / napisy: 15:00, 18:45, 
21:00 ; LOONEY TUNES: PORKY 
I DAFFY RATUJĄ ŚWIAT / familijny 
/ dubbing: 15:15, 17:30 ; DZIELNA 
BANDA I TAJEMNICA ZAGINIONEGO 
WUJKA / familijny / dubbing: 12:00, 
16:30 ; ŚWIATŁOCZUŁA: 19:00, 
21:15; MUFASA: KRÓL LEW / familij-
ny / dubbing: 13:20; TOWARZYSZ / 
napisy: 17:15, 19:45; BASIA. RADZĘ 
SOBIE / familijny / dubbing: 14:15; 

WOLF MAN / napisy: 21:00 ; FLOW / 
familijny: 12:50, 14:40; DZIEWCZY-
NA Z IGŁĄ / napisy: 20:15

Repertuar AWANGARDA
Flow - prod. Francja, Łotwa: godz. 
17.00; Serce Ojca. Cuda Świętego 
Józefa - prod. Hiszpania: godz. 17.00; 
Maria Callas - prod. USA, Włochy: 
godz. 17.45; Światłoczuła - prod. 
Polska: godz. 18.30 ; The Brutalist - 
prod. USA: godz. 18.45 ; Dziewczyna 
z igłą - prod. Dania, Polska: godz. 
20.00 ; Grand Tour - prod. Portugalia, 
Włochy: godz. 20.00

12 LUTEGO 
Spotkanie promujące książkę 
„Dzienniki 1956-1957”

Olsztyn
Spotkanie promujące książkę 

„Dzienniki 1956-1957” autorstwa 
Karola Małłka.

Godz. 16.00, Archiwum 
Państwowe, ul. Partyzantów 18. 

12 LUTEGO 
Retro-propaganda: 
W legowisku bestii

Olsztyn
Podczas spotkania zostanie za-

prezentowany słynny radziecki 
fi lm dokumentalny z „wyzwala-
nia” Prus Wschodnich przez Ar-
mię Czerwoną. Projekcji będzie 

towarzyszyła dyskusja prowadzo-
na przez Artura Sobielę z Insty-
tutu Północnego im. Wojciecha 
Kętrzyńskiego w Olsztynie.

Godz. 17.00, Zajezdnia 
trolejbusowa MOK, ul. Knosały. 

12 LUTEGO 
Karaoke Night Party

Olsztyn
Niezapomniane wrażenia gwa-

rantowane. Baw się w przytulnej 
atmosferze lokalu i  weź udział 

w  najbardziej rozrywkowym 
karaoke w mieście! Pokaż swój 
talent lub po prostu ciesz się 
występami innych.

Godz. 21.00, Azyl Cocktail & 
Coffee Bar, ul. Rodziewiczówny 8. 

13 LUTEGO 
Rhythm of the Dance

Olsztyn
Spektakle Rhythm of the 

Dance nie tylko urzekają pre-

cyzją taneczną, ale również 
emanują radością, która prze-
nosi się na publiczność. Tan-
cerze prezentują mistrzostwo 
tańca stepowego i  przekazują 
widzom kawałek kultury i dzie-
dzictwa Irlandii poprzez emo-
cjonalne interpretacje. Show 
łączy w sobie tradycję, muzykę 
i niesamowite wręcz umiejętno-
ści taneczne.

Najbardziej imponującym 
elementem przedstawienia pre-
zentowanego przez Rhythm of 
the Dance jest klasyczny taniec 
stepowy. Każdy krok, tupnięcie 
i machnięcie stopą jest wykony-
wane z absolutną precyzją, co 
świadczy o niezwykłym profe-
sjonalizmie artystów. 

Godz. 20.00, Hala Urania, 
Al. Piłsudskiego 44.

O
gólnopolski Festi-
wal Sztuki Słowa 
„…Czy To Jest Ko-
chanie?” zaprasza 

na swoją 27. edycję, która 
odbędzie się w dniach 20-
23 marca 2025 roku. To 
otwarte wydarzenie dla 
artystów, uczniów szkół 
średnich, studentów i do-
rosłych, celebrujące różno-
rodne formy sztuki słowa.

Podczas festiwalu, który 
koncentruje się na tematy-
ce miłości, uczestnicy mają 
możliwość prezentacji swo-
ich talentów w kategoriach 
takich jak recytacja oraz 
piosenka poetycka. Jednak 
organizatorzy podkreślają, 

że oprócz miłości możliwe 
jest również eksplorowanie 
innych, czasem zupełnie od-
miennych uczuć, takich jak 
przyjaźń czy nienawiść.

W kategorii piosenka 
poetycka, gdzie uczestni-
cy wykonują jeden utwór, 
ważne są elementy litera-

tury, muzyki oraz aktor-
stwa, przy czym kluczowa 
jest indywidualna inter-
pretacja każdego utworu 
słowno-muzycznego.

Aby wziąć udział w  kon-
kursowej części festiwalu, 
należy wypełnić i do 24 lute-
go 2025 roku przesłać kartę 

uczestnictwa oraz w  przy-
padku piosenki poetyckiej 
tekst jednego utworu na 
adres: aleksandra.bednar-
czuk@swiatowid.elblag.pl. 
Informacje o zakwalifi kowa-

nych osobach pojawią się na 
stronie festiwalu www.ko-
chanie.swiatowid.elblag.pl 
do 5 marca 2025 roku. 

Organizatorzy zachęcają 
do aktywnego udziału w fe-

stiwalu, który nie tylko pro-
muje sztukę słowa, ale także 
proponuje wysokiej jakości 
koncerty. W  czwartek, 20 
marca, odbędzie się koncert 
zespołu Plateau zatytuło-
wany „O miłości niebanal-
nie”. Tradycyjnie w sobotę, 
22 marca, przewidziane są 
prezentacje konkursowe, 
a  fi nałem festiwalu będzie 
galowy koncert w niedzielę, 
23 marca, z udziałem Artura 
Żmijewskiego i jego zespołu.

Szczegóły dotyczące re-
gulaminu oraz formularz 
zgłoszeniowy dostępne są na 
stronie festiwalu lub w CSE 
„Światowid” przy pl. Jagiel-
lończyka 1 w Elblągu. RED.

SŁOWA BUDZĄ 
UCZUCIA. 
ZGŁOŚ SIĘ 

DO KONKURSU! 
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W 600 SŁOWACH O SOBIE I O EŁKU...

Z okazji 600-lecia Ełku 
Miejska Biblioteka Publiczna 
w Ełku im. Zofi i Nasierowskiej 
ogłosiła wyjątkowy konkurs 
literacki dla wszystkich pasjo-
natów pisania.
— Zachęcamy do wzięcia udziału 
w rywalizacji, w której najważ-
niejsze będą wasze osobiste 

historie związane z naszym 
miastem — zachęcają organi-
zatorzy. — Temat: „600 słów 
o mnie i o Ełku” – to szansa, aby 
podzielić się swoimi przeżyciami, 
wspomnieniami oraz refl eksjami 
na temat Ełku, który jest dla nas 
wszystkich miejscem pełnym 
historii, przygód i niezapomnia-

nych chwil. Przyjrzyjcie się 
swoim relacjom z miastem, 
jego pięknem, niezwykłymi 
miejscami oraz ludźmi, których 
spotkaliście na swojej drodze.
Dlaczego warto wziąć udział? 
Konkurs to doskonała okazja, 
aby spróbować swoich sił 
w literaturze i stworzyć coś 

wyjątkowego. Najlepsze prace 
zostaną nagrodzone, a pula 
nagród to aż 2 500zł. Opowieści 
przyczynią się do budowania 
wspólnej tożsamości Ełku, 
tworząc mozaikę wspomnień 
mieszkańców. 
W konkursie mogą wziąć 
udział osoby w wieku 16+. 

Termin nadsyłania prac upły-
wa 28 kwietnia. Prace należy 
przesyłać na adres dorosli@
biblioteka.elk.pl
Szczegółowe zasady uczest-
nictwa oraz oświadczenia na 
stronie Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Ełku im. Zofi i 
Nasierowskiej.

— Pomóżcie stworzyć litera-
cką kronikę Ełku! Jeśli macie 
pasję do pisania i pragniecie 
podzielić się swoją historią, 
nie czekajcie i przystąpcie do 
konkursu! Czekamy na wasze 
opowiadania! — zachęcają 
organizatorzy konkursu „600 
słów o mnie i o Ełku”. OPR. TOM

eprasa.pl 7c7f0750cc
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ZDROWIE

Ciało zdrowe 

— ból duszy pozostał

Tym razem wszystko 
skończyło się dobrze. Po-
licjanci rozpoczęli inten-
sywne poszukiwania na-
tychmiast po otrzymaniu 
zgłoszenia i  już po nie-
spełna godzinie odnaleźli 
kobietę. Leżała w przydroż-
nym rowie, a ponieważ tej 
nocy tura spadła do zera, 
a  dłuższe przebywanie 
groziło jej poważnym 
wychłodzeniem. Kobieta 
szybko trafi ła do szpitala 
i dzięki szybkiej reakcji ro-
dziny i służb ratunkowych 
uniknęła tragedii. Fakt, 
że szpital zaopiekował się 
zdrowiem fi zycznym ko-
biety — wcale nie oznacza 
jednak, że jej emocjonalny 
kryzys też już został wyle-
czony i minął. 

Cierpienie emocjonalne

To taki stan psychiczne-
go cierpienia, który może 
wynikać z  problemów ze 
zdrowiem psychicznym 
lub szczególnych okolicz-
ności, choćby trudności 
w związku lub problemów 
fi nansowych. Cierpienie 
emocjonalne jest bardzo 
szerokim pojęciem: może 
odnosić się do wielu róż-
nych zaburzeń zdrowia 
psychicznego. W  medy-
cynie ten termin szeroki 
zakres objawów, ale naj-
częściej przypominają one 
depresję i lęk. Zaburzenia 
zdrowia psychicznego 
mogą powodować objawy 
cierpienia emocjonalnego, 
które utrzymują się przez 
długi czas lub występu-
ją cyklicznie.

Niektóre objawy stresu 
emocjonalnego obejmu-
ją uczucie przytłoczenia, 
bezradności lub bezna-
dziei, uczucie winy bez 
wyraźnej przyczyny, spę-
dzanie dużej ilości czasu 
na martwieniu się, trud-
ności z  myśleniem lub 
zapamiętywaniem, zbyt 
długi lub zbyt krótki sen, 
zmiany apetytu, większe 
poleganie na substan-
cjach zmieniających na-
strój —  np. na alkoholu, 
izolowanie się od ludzi lub 
aktywności, odczuwanie 
niezwykłej złości lub draż-
liwości, także zmęczenia, 
trudności z  nadążaniem 
za codziennymi zadania-
mi, odczuwanie nowego, 
niewyjaśnionego bólu.

Stres emocjonalny różni 
się w  zależności od obec-
ności jakichkolwiek zabu-
rzeń zdrowia psychiczne-
go: u osoby z zaburzeniem 
osobowości typu border-
line stres emocjonalny 
może powodować zarówno 
wybuchy złości, jak i inten-
sywne uczucie samotności.

Są jednak takie oznaki 
kryzysu, które wymagają 
natychmiastowej uwagi. 
To przede wszystkim pró-
by lub groźby wyrządzenia 
krzywdy sobie lub zabicia 
innej osoby, urojenia lub 
halucynacje, ekstremalna 
izolacja samego siebie od 
otoczenia, brak snu i uni-
kanie posiłków przez wiele 
dni, przemoc słowna lub fi -
zyczna.

Dorośli w stanie kryzysu 
emocjonalnego mogą być 
agresywni i  bez zastano-
wienia podejmować ry-
zykowne działania. Mogą 
rozdawać cenne rzeczy 
lub przechodzić gwałtow-
ne wahania nastroju, nad-
używać alkoholu, sięgać 
po narkotyki, zaniedby-
wać obowiązki i/lub hi-
gienę osobistą. A  czasem 
sygnałem ostrzegawczym 
jest nawet porządkowanie 
własnych spraw i/lub spi-
sanie testamentu

Młodzież reaguje na stres 
nieco inaczej. Oznaki obej-
mują bardzo duże pobu-
dzenie lub chodzenie w tę 
i  z powrotem, nadmierną 
energię lub całkowity jej 
brak, szybkie przybiera-
nie lub tracenie na wadze, 
izolowanie się od przyjaciół 
i rodziny, niewychodzenie 
z  pokoju, niejedzenie lub 
jedzenie wszystkiego czas, 
bardzo szybkie lub nie-
przerwane mówienie.

Przyczyny cierpienia 
emocjonalnego są bardzo 
różne i zazwyczaj obejmu-
ją kombinację czynników. 
U  niektórych osób cier-
pienie jest spowodowane 
traumatycznym doświad-
czeniem lub wydarzeniem, 
takim jak śmierć w rodzi-
nie. Może również wynikać 
z szerokiego zakresu ukry-
tych problemów ze zdro-
wiem psychicznym. Tak czy 
siak —  każdy z  nas może 
cierpienia emocjonalnego 
doświadczyć. Nawet jeśli 
nie cierpi na żadne zabu-
rzenia psychologiczne.

Złe emocje w pracy

Miejsce pracy może być 
środowiskiem bardzo stre-
sującym. Owszem, stres 
może motywować, ale zbyt 
duży stres nie motywuje 

—  on przytłacza. Według 
Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO) niektóre 
przyczyny cierpienia emo-
cjonalnego związanego 
z pracą mogą obejmować 
obawy o  bezpieczeństwo 
pracy, o wydajność, długie 
godziny pracy (badanie 
przeprowadzone w 2021 r. 
na dorosłych Koreańczy-
kach wykazało, że osoby 
pracujące ponad 69 go-
dzin tygodniowo częściej 
doświadczały umiarkowa-
nych do ciężkich objawów 
depresji niż osoby pracują-
ce 40 godzin tygodniowo), 
niskie warunki pracy i rów-
nie niskie wynagrodzenie, 
rosnącą odpowiedzialność, 
brak kontroli nad pracą, 
a także niedobre relacje ze 
współpracownikami lub 
kierownictwem. Okolicz-
ności mogą czasami nara-
stać i łączyć się w nieocze-
kiwany sposób, powodując 
cierpienie. Osoba może 
tego doświadczyć w  każ-
dym miejscu pracy i  na 
wszystkich szczeblach or-
ganizacji.

Dom zły

Jedną z wielu możliwych 
przyczyn stresu emocjo-
nalnego w domu są czyn-
niki osobiste lub środo-
wiskowe. Może to być 
doświadczanie problemów 
w  związku z  partnerami, 
innymi członkami rodziny 
lub przyjaciółmi, przecho-
dzenie poważnych zmian 
w  życiu, takich jak prze-
prowadzka lub posiadanie 
dziecka, życie w  okolicy, 

w  której występuje duża 
nierówność materialna, 
doświadczanie dyskrymi-
nacji, uczucie samotności 
i izolacji, długi. Ale do kry-
zysu emocjonalnego może 
doprowadzić też niezdrowy 
tryb życia — przede wszyst-
kim palenie papierosów i/
lub niski poziom aktywno-
ści fi zycznej.

Jak się leczy ból duszy?

Leczenie stresu emo-
cjonalnego obejmuje 
zazwyczaj identyfikację 
czynników wyzwalających 
i  praktykowanie tech-
nik zmniejszania stresu. 
Czynniki wyzwalające 
stres emocjonalny nie za-
wsze są oczywiste — pomóc 
może rozmowa z członka-
mi rodziny, przyjaciółmi 
i  specjalistą zdrowia psy-
chicznego. Standardową 
metodą identyfikowania 
i  rozwiązywania źródeł 
stresu emocjonalnego jest 
terapia poznawczo-beha-
wioralna (CBT). Pomóc 
mogą również strategie 
radzenia sobie ze stresem, 
w tym zaufane źródła tech-
nik relaksacyjnych, takich 
jak oddychanie pudełkowe 
i  wizualizacja kierowana. 
Niektórzy ludzie stosu-
ją medytację uważności  
—  zazwyczaj polega ona 
na skupieniu się na sobie 
w celu zwiększenia uwagi 
i  samoświadomości. Ale 
czasem pomaga niewiele: 
na przykład wprowadzenie 
pewnych zmian w stylu ży-
cia, takich jak rzucenie pa-
lenia i zwiększenie aktyw-

ności fi zycznej — regularne 
ćwiczenia mogą pomóc 
złagodzić lęk i depresję, ale 
pomocna może być nawet 
lekka aktywność fi zyczna. 

A jak się zapobiega?

Nie zawsze można za-
pobiec stresowi emocjo-
nalnemu — niestety. Nie-
przewidywalne wydarzenia 
życiowe i  inne czynniki 
stresogenne potencjalnie 
mogą przytłoczyć każdego 
z nas. Są jednak strategie, 
z  pomocą których wpływ 
stresu na nasze życie moż-
na ograniczyć. 

Przede wszystkim warto 
być świadomym poten-
cjalnych czynników wy-
zwalających w  domu lub 
w pracy i, jeśli się pojawią 
—  szybko działać. Po-
mocne są też sieci wspar-
cia współpracowników, 
przyjaciół lub członków 
rodziny i  dołączenie do 
grupy wsparcia, której 
członkowie mają wspólne 
doświadczenia. Ale wiele 
zależy też od nas samych: 
aktywność fi zyczna, zdro-
wa dieta, częste przerwy 
w pracy połączone z krót-
kim spacerem —  jeśli to 
możliwe, a  także unika-
nie palenia i nadmiernego 
spożycia alkoholu. A  raz 
na jakiś czas na pewno 
przydadzą się techniki 
redukcji stresu, np. me-
dytacja uważności.
 MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

Korzystałam z materiałów 
na stronie wawa.info raz 
z Medical News Today.

TO MOŻE 
DOTKNĄĆ 
KAŻDEGO 

Z NAS
W UBIEGŁY WEEKEND POLICJANCI 

W MŁAWIE OTRZYMALI ZGŁOSZENIE: 
W ŚRODKU NOCY Z DOMU WYSZŁA 
MŁODA KOBIETA I ZAGINĘŁA, A JEJ 
BLISCY NIE WIEDZIELI, GDZIE MOŻE 

PRZEBYWAĆ. ZACZĘŁA LICZYĆ 
SIĘ KAŻDA CHWILA, BO — JAK SIĘ 
OKAZAŁO — KOBIETA OPUŚCIŁA 
DOM W TAK ZWANYM KRYZYSIE 

EMOCJONALNYM. CO TAKIEGO MUSI 
SIĘ STAĆ, BY NAS SPOTKAŁ?
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Nieprzewidywalne wydarzenia życiowe potencjalnie mogą przytłoczyć każdego 
z nas/ zdjęcie jest jedynie ilustracją do tekstu
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w a  s p ę d z o n e 
w  Olsztynie sezo-
ny, czyli 2016/17 
i  2017/18, wspo-

minam z  uśmiechem na 
ustach - przyznał przed 
poniedziałkowym trenin-
giem Daniel Pliński, nowy 
szkoleniowiec Indykpolu 
AZS. - To były przepiękne 
dwa lata i dla klubu, i dla 
mnie, bo było to przecież 
moje pożegnanie z karie-
rą zawodniczą. Dlatego 
teraz fajnie jest wrócić do 
Uranii, tym bardziej że 
nowa Urania w niczym nie 
przypomina swej wysłużo-

nej poprzedniczki. Mam 
dużą ochotę do pracy, 
mam też kilka pomysłów, 
więc teraz przede wszyst-
kim musimy się z druży-
ną wzajemnie poznać. To 
jest dla mnie kluczowe. 
Równie ważne jest zdro-
wie zawodników, więc po 
najbliższych treningach 
będę więcej wiedział na 
ten temat. A o co będzie-
my walczyć? 22 marca 
kończy się runda zasad-
nicza PlusLigi, po której 
chcemy zagrać w play-of-
fach. Taki był cel przed 
sezonem i pod tym wzglę-

dem nic się nie zmieniło 
- zakończył Pliński, który 
w nowej roli zadebiutuje 
w  sobotnim domowym 
meczu z Katowicami. Po-
czątek o godz. 20:30, bi-
lety wciąż są dostępne na 
bilety.indykpolazs.pl.

Tymczasem na zakoń-
czenie 24. kolejki PlusLi-
gi Nowak-Mosty MKS 
Będzin gładko przegrał 
z  ZAKSĄ Kędzierzyn-
-Koźle 0:3 (19:25, 18:25, 
23:25). Los Będzina 
i  Katowic wydaje się już 
przesądzony, natomiast 
trzeciego spadkowicza 
poznamy z pary Stal Nysa 
- Barkom Lwów. 

Los tak chciał, że w ostat-
niej kolejce, która zostanie 
rozegrana 22 marca, Bar-
kom podejmie Stal, jest 
więc wielce prawdopodob-

ne, że ten mecz zadecyduje 
o tym, który z tych zespo-
łów pożegna się z PlusLigą.
 DRYH

PO 24 KOLEJKACH

  1. Jastrzębski 60  65:26  
  2. Warta 58  63:27  
  3. Projekt 54  63:30 
  4. ZAKSA* 50  56:34  
  5. LUK 48  58:38  
  6. Resovia 43  55:44 
  7. Skra 40  50:45 
  8. Norwid 37  50:48  
---------------------------------------
  9. Ślepsk* 33  49:53
10. Indykpol AZS* 31  41:46  

11. Trefl  28  42:56  
12. Stilon 27  38:54  
13. Stal 21  34:61  
---------------------------------------
14. Barkom 19  36:59  
15. Katowice 12  27:64  
16. Będzin 12  22:64  
* mecz mniej 
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 REKLAMA 

PLIŃSKI: FAJNIE JEST WRÓCIĆ DO URANII
SIATKÓWKA\\\ W poniedziałek po raz pierwszy trening Indykpolu AZS poprowadził Daniel Pliński, który w trybie alarmowym zastąpił 
mającego problemy zdrowotne Marcina Mierzejewskiego. Nowy trener zadebiutuje podczas sobotniego meczu z Katowicami.

Spółka Korona Manage-
ment, której właścicielem 
jest Mariusz Siewierski, były 
menedżer Roberta Lewan-
dowskiego, chce przejąć 
grającą w ekstraklasie Koronę 
Kielce. Zgodę na sprzedaż 
klubu muszą wyrazić radni 
podczas najbliższej sesji rady 
miasta, która odbędzie się 
w czwartek.
Prezydent Kielc Agata Wojda 
poinformowała podczas wtor-
kowej konferencji prasowej, 
że spółka Korona Manage-
ment zakupi 99 proc. akcji 
klubu za ponad 100 tys. zł. 
Miasto właścicielem jednego 
procenta akcji pozostanie co 
najmniej do 2030 roku.
Do czerwca 2026 roku miasto 
będzie mieć swojego przed-
stawiciela w radzie nadzor-
czej klubu, a będzie nim jej 
obecny szef Krzysztof Hajda-
mowicz. Przyszły właściciel 
Korony zadeklarował, że do 
końca tego sezonu zainwe-
stuje w klub sześć milionów 
złotych.
Siewierski prowadzi fi rmę 
doradczą, zajmującą się m.in. 
tworzeniem strategii PR 
i wizerunkowych, doborem 
partnerów rynkowych oraz 
bieżącą współpracę z me-
diami. Negocjował warunki 
kontraktów z przedstawiciela-
mi takich koncernów, jak Nike, 

Adidas, Coca Cola, Gilette czy 
Panasonic. Do jego klientów 
należeli m.in. Robert Lewan-
dowski, Anna Lewandowska, 
Agnieszka Radwańska i Ro-
bert Korzeniowski.
To kolejna przygoda kiele-
ckiego klubu z zewnętrznym 
inwestorem. W 2002 roku 
100 proc. akcji Korony nabył 
Krzysztof Klicki, właściciel 
Kolportera. Sześć lat później, 
po aferze korupcyjnej, kiedy 
wyszło na jaw, że klub kupił 
awans z ówczesnej III do II ligi, 
odsprzedał swoje udziały mia-
stu za symboliczną złotówkę. 
W 2017 roku 72 proc. akcji 
klubu nabył Niemiec Dieter 
Burdenski, który następnie 
odsprzedał swoje udziały 
rodzinie Hundsdoerferów.
Pod koniec października 2020 
samorząd przejął od niemie-
ckiej spółki Korona Invest 
GmbH, zarządzanej przez 
Hundsdoerferów, akcje klubu 
i został jedynym właścicielem 
Korony. Na początku 2021 
roku jeden procent akcji 
nabył Łukasz Jabłoński, który 
objął wtedy funkcję prezesa 
klubu. Odsprzedał swój udział 
w maju 2024 roku, kiedy podał 
się do dymisji.
Piłkarze Korony po 20 kolej-
kach ekstraklasy zajmują 14. 
lokatę w tabeli z dorobkiem 
22 punktów.
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Daniel Pliński przed pierwszym treningiem siatkarzy 
Indykpolu AZS Olsztyn

O PIŁCE
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ENERGA KONTRA ENERGA, CZYLI WYGRANA STARTU
PIŁKA RĘCZNA\\\ Nie było niespodzianki w starciu Energa Szczypiorno Kalisz - Energa Start Elbląg, w efekcie gospodynie przegrały 12. raz w tym sezonie Superligi.

• Energa Szczypiorno Kalisz 

– Energa Start Elbląg 28:36 

(15:20) 

START: Radojcić, Górska - 
Zych 8, Szczepanek 6, Grabiń-
ska 6, Wicik 5, Chwojnicka 4, 
Pahrabitskaya 3, Dworniczuk 
2, Kuźmińska 1, Szczepaniak 1, 
Wołoszyk, Wiśniewska, Kubi-
sova, Peplińska, Tarczyluk

Kroczący od wygranej 
do wygranej Start 
był zdecydowanym 

faworytem meczu w Kali-
szu. Gospodynie są w tym 
sezonie w poważnym kry-
zysie, doszło już do zmia-
ny szkoleniowca, mimo to 
zespół zanotował komplet 
ligowym porażek. Dlate-
go podopieczne trenerki 
Magdaleny Stanulewicz 
nie mogły wpaść w pułap-
kę i zagrać na pół gwizdka, 
by nie przysporzyć sobie 
niepotrzebnych kłopotów. 

Czarny scenariusz się nie 
sprawdził, ale Start dał 
rywalkom cień nadziei na 
sprawienie niespodzianki. 
Elblążanki bardzo dobrze 
weszły w mecz i szybko za-
częły budować przewagę. 
Po dziesięciu minutach 
prowadziły 8:5, po 20 ich 
przewaga wynosiła już 
pięć goli i utrzymała się do 
przerwy. Start po przerwie 
dalej grał swoje i w 38. min 
prowadził 25:18. 

Zawodniczki z  Kalisza 
nie zwiesiły jednak głów 
i niespodziewanie zaczęły 
odrabiać straty, wykorzy-
stując grę w  przewadze. 
W ekipie Startu na dwu-
minutowe kary powędro-
wały  na ławkę kolejno 
Tatsiana Pahrabitskaya, 
Zofi a Chwojnicka i  Pau-
lina Kuźmińska. Na gole 
rywalek odpowiadała tyl-
ko Aleksandra Zych, a gdy 

Kalisz trafi ł trzy razy z rzę-
du i na tablicy pojawił się 
wynik 27:29, Magdalena 
Stanulewicz wzięła czas, 
by przerwać nawałę rywa-
lek. Trenerka Startu mu-
siała wstrząsnąć zespołem, 
który niepotrzebnie podał 
miejscowym rękę i zapro-
sił je ponownie do meczu. 

Udało się jednak unik-
nąć emocji w  końcówce, 
bo Start rozegrał ostatni 
fragment spotkania tak 
jak na faworyta przysta-
ło. Elblążanki po krótkiej 
przerwie zdobyły trzy gole 
z rzędu, a w dwóch ostat-
nich minutach dorzuciły 
jeszcze cztery trafienia, 

wygrywając końcówkę aż 
7:1, a cały mecz 36:28. 

– Pierwsza połowa to na-
sza dominacja. Grałyśmy 
swoje, konsekwentnie bu-
dując przewagę. W drugiej 
połowie rywalki podjęły 
walkę i zdołały dojść nas na 
dwie bramki, co na chwilę 
podniosło emocje. Mimo 
to udało nam się zachować 
spokój, ostudzić napięcie 
i na nowo przejąć kontrolę 
nad meczem – podsumo-
wała Magdalena Stanu-
lewcz, trenerka Startu. 

Start wyrównał najwyż-
szą zdobycz bramkową 
w  sezonie. Wcześniej 36 
goli elblążanki zdobyły 
w… pierwszym meczu ze 
Szczypiornem, wygrywa-
jąc wówczas dziesięcioma 
golami. 

W 13. serii spotkań Start 
zagra przed swoją publicz-
nością, podejmując w  so-

botni wieczór Piotrcovię 
Piotrków Trybunalski, a już 
dzisiaj na wyjeździe zmie-
rzy się z Zagłębiem. 
• Pozostałe wyniki 12. 

kolejki: KPR Gminy Ko-
bierzyce – KGHM Zagłębie 
Lubin 18:22, Młyny Stoisław 
Koszalin – Ruch Chorzów 
20:19,  Piotrcovia Piotrków 
Trybunalski – FunFloor Lublin 
26:29, dzisiaj: Sośnica Gliwice 
– Urbis Gniezno. 
 ŁUKASZ SZYMAŃSKI

PO 12 KOLEJKACH

  1. Zagłębie*  30 317:213
  2. FunFloor* 30 359:266
  3. Kobierzyce 30 352:300
  4. Start  25 340:356

  5. Urbis** 17 304:284
  6. Piotrcovia 12 323:332
  7. Ruch 9 324:355 
  8. Sośnica**  9 226:276
  9. Młyny* 6 263:326 
10. Szczypiorno* 0 266:366
* mecz mniej ** dwa mecze mniej 

Start odniósł w Kaliszu wysokie zwycięstwo, choć 
gospodynie też miały w meczu swoje pięć minut 

Fo
t.

 O
rl

en
 S

u
p

er
li

g
a

 K
o

b
ie

t

MARCOWE BIEGANIE W WYDMINACH
BIEGI\\\ Cztery dystanse, zmienione miejsce startu i mety, zmieniona nazwa, logo,  jeszcze więcej natury i jeszcze więcej 
Mazur! To główne założenia Heron Ultra Trail, imprezy która w pierwszych dniach wiosny odbędzie się w Wydminach.

P
o tylu latach chy-
ba już nikt nie ma 
wątpliwości, że 
wydmińskie impre-

zy biegowe swoim klima-
tem potrafi ą przyciągnąć 
uczestników z najdalszych 
zakątków Polski, a  nawet 
Europy. Heron Ultra Trail 
ma być godnym następcą 
Maratonu Wydminy, któ-
rego ostatnia edycja odbyła 
się w czerwcu 2024. 

- Podjęliśmy szereg róż-
nych decyzji, dzięki którym 
HUT, czyli nasz nowy bie-
gowy projekt, będzie miał 
jeszcze większy wpływ na 
atrakcyjność i  promocję 
regionu - wyjaśnia Bartło-
miej Osior. - Taką mamy 
nadzieję. Po pierwsze ter-
min. Od zawsze kurczowo 
trzymaliśmy się miesięcy 
letnich, bo to dawało nam 
gwarancję odpowiedniego 
zainteresowania wydarze-
niem. Teraz jednak naszą 
strategię zmieniliśmy o sto 

osiemdziesiąt stopni, bo 
chcemy, żeby to nasza im-
preza była powodem, dla 
którego biegowi turyści 
z  Polski i  zagranicy przy-
jadą na Mazury już 22 
marca, czyli kilka miesięcy 
przed wysokim sezonem. 

PO RAZ PIERWSZY 
DOŁOŻYLIŚMY DYSTANS 
63 KILOMETRY, NADAJĄC 
HERONOWI ULTRA TRAIL 
RANGĘ ULTRAMARATONU. 
TO DLA WIELU 
„ULTRASÓW” DODATKOWA 
MOTYWACJA, ŻEBY 
PIERWSZY WIOSENNY 
WEEKEND SPĘDZIĆ 
W WYDMINACH. 

Zmieniliśmy też miej-
sce startu i mety. Główną 
areną zawodów będą tzw. 
„Druga Plaża” oraz Gar-
baty Most łączący Wyspę 
Wydminy ze stałym lądem. 

Na długie lata opuszcza-
my centrum Wydmin. 
Uznaliśmy, że długotrwa-

łe blokowanie ruchu na 
drodze wojewódzkiej nr 
655 jest ponad nasze siły, 

a dla uczestników nie ma 
to tak naprawdę większe-
go znaczenia. Poza tym 
chcemy być jeszcze bliżej 
natury - to również jedna 
z  głównych idei naszych 
noworocznych przemian. 
Lasy, pola, szutry, jeziora, 
mosty, pagórki i mazurskie 
wsie. To wszystko ma stwo-
rzyć naprawdę wyjątkowy 
i osobliwy klimat - dodaje 
na koniec Bartłomiej Osior. 

W marcu biegacze będą 
mieli do wyboru cztery dy-
stanse; 63 km, 42 km, 21 
km i 5 km. Za ukończenie 
jednego z dwóch najdłuż-
szych otrzymają punkty 
ITRA i UTMB index - dla 
zainteresowanych może to 
mieć naprawdę duże zna-
czenie. Start zaplanowany 
jest na sobotę o  godzinie 
10. Limit pokonania 63 
kilometrów wynosi tylko 8 
godzin, ale do odważnych 
świat i  mazurskie ścieżki 
należą. 

Natomiast dzień wcześ-
niej w  restauracji Gości-
niec Wydminy zostanie 
zorganizowane spotkanie 
z  wielką gwiazdą biegów 
ultra. - My już znamy jej 
nazwisko, ale pozwolimy 
sobie jeszcze chwilę zacho-
wać to w tajemnicy. Jedno 
jest pewne; ten wieczór 
naprawdę warto będzie 
spędzić tam razem z nami 
- zachęca Osior. 

W Wydminach oczy-
wiście nie zapomniano 
o  najmłodszych, którzy 
będą mogli wziąć udział 
w  biegach Heron Kids. 
- Serdecznie zaprasza-
my najmłodszych razem 
z  rodzicami, opiekunami 
i trenerami. Chcemy, żeby 
Heron Ultra Trail był im-
prezą dla całych rodzin - 
wyjaśnia Bartłomiej Osior. 

Regulamin, formularz re-
jestracyjny i mapy tras do-
stępne są na stronie www.
heronultratrail.pl 

W Wydminach uznano, że marzec też jest dobrym 
miesiącem do biegania
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WWW.POZEGNANIA.NET

28919opb1-C-340-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

*Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN 
plac Józefa Bema 5, tel. 514-800-517 

czynne w godz. 7.00-15.00 
soboty – nieczynne 

b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG 
ul. Rybacka 35 
tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00. 

22425opb1-a-M

22025opb1-a-M

23025opb1-a-M

23125opb1-a-M

Katarzynie Pietrzyk 

21525opb1-a-M1225otzi-b-M

21725opb1-a-M

Rodzinie i Bliskim 

Jana Harhaja 
Starosty Powiatu Lidzbarskiego w latach 2010-2024 

oraz Radnego Sejmiku Województwa 

21825opb1-a-M

Jana Harhaja 

21925opb1-a-M

Panu 

22125opb1-a-M

8825otbr-a-M

Szanownemu Panu 

Dyrektorowi 

Taty 

22925opb1-a-M

Pani Profesor 

Katarzynie 

614619opb1-k-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

23225opb1-a-M

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIELSKIE.PL 

503-103-703

USŁUGI

SZYCIE

665-434-450

RÓŻNE

DREWNO

eprasa.pl 7c7f0750cc
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PLEBISCYT
NA 10 NAJPOPULARNIEJSZYCH 

SPORTOWCÓW 
WOJ. WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO

1 marca 2025 r. 

Hotel Omega w Olsztynie

Partner strategicznyOrganizator

Bal maskowy | Muzyka na żywo 
Wykwintne jedzenie
Zabawa do białego rana!

2220000022222255555555

NIE CZEKAJ 
– KUP BILET!

Kontakt: tel 885 998 201
e-mail: kontakt@gazetaolsztynska.pl

eprasa.pl 7c7f0750cc


